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Kraków 13 Stycznia

Indemnizacya.
IV.

W  rozdziale V . o należytościach w dro
dze spłaty znieść się mających, zwracamy 
uwagę jedynie na §  68 który słuszny sta
nowi zasadę, iż takowe spłacenie o tyle tyl
ko ma następie, o ile tego ż^daj* albo upra
wnieni do pobierania albo zobowiązani, ni
gdy z urzędu. Bodaj się tij zasady jak naj
częściej prawodawca powodował, bodaj nie 
wstępował nigdy samowolnie w urządzanie 
stosunków pomiędzy stronami, ktoie najlepiej 
swój wzajemny interes i wzajemne potrzeby 
najlepiej wymiarkowac potrafią, eżeli skut
kiem przemocy lub tradycyjny0 nadużyć po
wstał stosunek nienaturalny? ktoiy zniszczył 
równowagę pomiędzy stronami (takim był 
stosunek poddańczy) wówczas winien go pra
wodawca znieść: i tak zrobi1 prawodawca 
Księstwa Warszawskiego w r 1809; ale 
tu się kończyć winno jego ziałanie, resztę 
interes obopólny miarkowany piawami cywil- 
nemi urządzi. Ile razy ? Z1̂  chciał prawo
dawca politycznemi rozporządzeniami z góry 
uszczęśliwiać ludzkość, wprowadzi zamęt, 
wprowadzi zubożenie a nawet nieukontento- 
wanie u tych samych, których chciał zboga- 
cić bo na raz wstrząśniona równowaga w ca

a w ten

łe i ’ ekonomii ciała społecznego tak dalece 
utrudni naturalny bieg soków, że i obdarowani 
i oo-ołoceni zarówno ubóstwa doświadczy 
Biada ludzkości kiedy wola człowieka od
waża się mieszać Opatrzności porządek.

S p o s tr z e g a m y  tu d w ie  g łó w n e  z a s a d y  a j  
od obrachowanej wartości powinności odtrą
cone być majy wzajemne od dziedziców przy
należne dogodności, a zwyżka jeżeli się po
każe, stanowić będzie istotny zniesionych war
tość. Jeżeli się zrówna, do żadnego wy
nagrodzenia uprawniony niema prawa. W szak
że rozporządzenie przewidując wypadek, iż 
wartość dogodności może przenieść powinno
ści szacunek, na ten przypadek przynajmniej 
uwalnia dziedzica od wszelkiej dopłaty, b j  
Od tak wypośrodkowanego po zbalansowa- 
niu szacunku, odtrąci się %  część jako po
równawcze pauszale, reszta stanowić będzie 
kwotę, do której uprawniony ma prawo.

Przechodzimy do szczegółów.
Od wartości powinności poddańczych pa

tentem z d. 17 kwietnia zniesionych, 
jsposób obrachowanych odtrąci się jeszcze 
5% jeżeli byli poddani nie zrzekli się słu 
żebności na gruntach dworskich; a 10% je
żeli ich się zrzekli. W  ten sposob dziedzice 
odbiorą: w pierwszym przypadku 61 y3, w dru
gim 56  % od sta wartości rzetelnej tego, co im 
się od dawnych poddanych należało. Ponieważ 
wielu obywateli robić sobie mogą zbytnie co do 
wynagrodzenia nadzieje, a w trudnem położe
niu nie znajdujemy nic tak niebezpiecznego? 
jak nadzieja zawodna, przeto zwracamy ich 
uwagę: iż po zniesieniu niektórych powinno
ści bezpłatnie, po obrachowaniu pozostałych 
wedle cen urbarialnych, odtrącenie wzajem
nych dogodności, a następnie od czystej po
zostałości 38V3 procentu, cyfra istotna wy
nagrodzenia nie może być zbyt wielką.

Rozdział VI. O zaległościach. Jako ta
kie uważa obecne rozporządzenie należy- 
tości przypadające za czas od Igo listo
pada 1847 roku po 15 maja 1848 roku.— 
Te będą obliczone wedle zasad powyże 
wskazanych, z pominięciem jednak tych, któ
re bez wynagrodzenia zniesione zostały, a 
wypłacone przez obowiązanych albo ryczał
towo z potrąceniarn 10 procentu albo w dwu
nastu kwartalnych ratach. Tu ważne w § §  
73 i 74  co do zapomóg dawnym poddanym 
udzielanych p rze p isy . O  ile p rze z  samych 
dziedziców były zaliczone, służy im onych 
poszukiwanie na drodze sądowej. Można 
by zapytać, czemu, kiedy na drodze admini
stracyjnej bywał dziedzic do dawania zapo
mogi zmuszanym na tejże drodze anajw ła- 
ściwiej przez organa uwolnienia gruntowego, 
jego pretensye nie mają być obliczone ? cze
lni u zostawiać do procesu pomiędzy tak bli- 
skiemi dziś sąsiadami pole ? jak trudno we
dle form sądowych i obok prawa stęplowe- 
go dochodzić należytości często zaledwo pa
rę złotych reńskich wynoszących, zwłaszcza  
kiedy Rząd w przypadkach, w których na 
rachunek dziedzica zaliczał zapomogę, ścią
gnie ją wraz z podatkami od poddanego?

grodzen a za robociznę z pustek wcielonych 
do gruntów dworskich, ale jak to już w artykule 
2 l‘m o indemnizacyi wskazaliśmy, ma być naj
przód grunt taki pusty wypuszczony w dzier
żaw ę, a następnie, jeżeli sukcessorowie się 
nie znajdą, na rzecz funduszu indemniza- 
cyjnego sprzedany. Tu winniśmy oświadczyć, 
iż jeden z Szanownych Abonentów zwraca na
szą uwagę, iż zrozumieliśmy fałszywie pra
wo , które przeciwnie daje dziedzicowi do 
wyboru, czy podać do wynagrodzenia po
dobne grunta puste, czy je zatrzymać ? Za
prawdę stokroć wolelibyśmy omylić się sa
mi, aniżeli, aby się omyliło prawo. Ani 
kogokolwiek w błąd wprowadzać chcemy, 
ani też wyszukiwać złego tam, kędy go 
niema; porównawszy tłómaczenie z tekstem, 
przyznamy, iż zachodzi wątpliwość, pra
gniemy przeto wytłómaczenia paragrafu urzę
dowego równie dla uspokojenia interessowa- 
nych, jako i dla zaspokojenia własnego su
mienia: a wówczas, jeżeli my błąd popeł
nili, radzi doń się przyznamy, bo ze spra
wy ogólnej nie robimy nigdy rzeczy nasze 
miłości własnej, choć czujemy dobrze, z ja
ką rozwagą pismo publiczne powinno prze
s t r z e g a ć ,  aby błędem swoim, czytelników 
w błąd nie wprowadziło.

przypadające na rzecz w łaścicieli, którzy się 
takim postępem w restauracyi wywieść nie 
Jotrafią, zatrzymane zostaną w depozycie Ko
mitetu dopóty, dopóki w skutku do‘szłej po
tyczki niezostanie ustanowioną w ładza, nad 
użyciem funduszów, tak ze składek jak i z po
życzki czuwać obowiązana.

Z pewnego źródła dochodzi nas wiado
mość, że Komitet pogorzeli na posiedzeniu 
swojem z dnia 11 b. m. postanowił z fun
duszów w kassie jego znajdujących s ię , roz
d z ie lić  n a  n o w o  p o m ię d z y  w ła ś c ic ie l i  dom ów
pogorzałych summę 144,000. Summa ta 
w stosunku do strat przez pożar tak w ogóle 
jak i w szczególe zrządzonych, wyniesie 6 
procentu strat, o których mowa. Każdy więc 
właściciel domu pogorzałego odbierze 6 pro
cent straty przez mego poniesionej

Co do wypłaty sum należących się do
rąk interessowanych, Komitet z uwagi: że

Wiemy przeto, które powinności poddań- summy z funduszu składek przez właścicieli
cze ustają bez wynagrodzenia; wiemy za-Jpobrane wchodzą w ogólną summę pożyczki,
sady, wedle których oceniane będą te, które jaka dla nich jest właśnie negocyowaną, tu- 

 urodzenia •  ^  ~ ci^cnno hvp' maia.maj 3, prawo do wynagr°dzenia, ^
z których uprawnieni mają s '£ wykupić w ła 
sną mocą i jak mają być obiachowane za
ległości i zapomogi.

Rozdział VII. orzeka ° wyposrodkowaniu

wiemy,jdzież, że z tej summy strącone być mają, 
przyjął za zasadę:

Niewypłacać kwot z rozdziału wynikłych 
tylko do rąk tych właścicieli, którzy się wy
wiodą, że pierwszego zasiłku Komitetu (1 0

P osiedzen ie  R a d y  M ia s ta  K rako ica  z  dn ia  4  
s tyc zn ia  I S o l  ro k u — P o c z ą te k  o godzin ie  4 l/a 

po p o łu d n iu . — obecnych 3 1 .
P o odczytaniu i p rzyjęciu  protokółu  posie

dzenia z dnia * 8  grudnia r. z . z  porza.dku d zien
nego? W y d z ia ł porządku i b ezp icczt ń siw  a z  po
wodu śm ierci A lbińskiego p o s łu g a c za  kantoru  
s łu ż ą c y c h  p rzed staw ił potrzebę obsadzen ia  tego  
m iejsca , do czeg o  postanowiono u pow ażn ić V i-  
ce -p r eze sa .

T enże W y d z ia ł przedstaw  i ł  potrzebę oddale
nia z e  s łu ż b y  S fo tw iń sk ieg o  trębacza na w ie ż y  
alarm ow ej k ościo ła  N . M aryi Panny za rozliczne  
uchybienia w  s łu żb ie  i p ija ń stw o , ju ż  w  obo
w iązk ach  tych z a w ie sz o n e g o , w yk azu jąc zara
zem potrzebę sp ieszn ego  obsadzenia opróżnione
go m iejsca.

P ostanow iono S ło tw iń sk ieg o  z e  s łu ż b y  odda
l i ć ,  konkurs o g ło s ić ,  w ybór n astępcy  pozosta
w iając w y d z ia ło w i.

rZi powodu iż  d z ierża w cy  dochodów  konsump
cyjnych  p rzyp u szczen i do w spóładm in istracyi 
myta ro ga tk ow ego , warunku co do napraw y okop 
w ed łu g  w sk azan ia  kom issyi łą c zn e j p rzyjąć nie 
ch c ie li, W y d z ia ł  A dm inistracyi i Skarbu przed
s ta w ił warunek ten do zm iany w  ten sposób: 

„ażeb y  w spóładm in istratorow ie w a ły  m icj- 
„sk ie w yrep arow ali w ed le  potrzeby i po 
„skończonej d z ierżaw ie  oddali miastu w  do-
„bry tn  s ta n ie .  “

P ostanow iono popraw kę tę przyjąć.
H ippolitow i D u ciłłow iczow ”i urzędnikow i R a

ty m iejskiej z p rzyczyn y  u spraw ied liw ionego  
przetrzym ania o dni trzy  urlopu, polecono w y 
p ła ca ć  nadal pensyą, która mu w  m yśl p oprze
dniej u ch w a ły  w strzym aną b y ła .

A leksem u P en ot inspektorowi R ady m iejskiej 
z powodu trw ającej dotąd choroby udzielono ur
lop d a lszy  na m iesięcy  trzy pod warunkam i 
dawnemi.

Co do nabycia na u żytek  publiczny zg o rza ły ch  
realności w  gm inie V III. w łasn ośc ią  rzeźników  
krakow skich b ęd ących , postanow iono polecić bu
d ow nictw u miejskiemu oszacow an ie p ustek , a 
następnie w  dalszym  ciągu raportu w  tym przed
miocie W ysok iej c. k. K om issyi Gubernialnej już 
z ło ż o n e g o , donieść te jż e , że  R ada m iejska ju ż  
z w łaśc ic ie lam i traktow ała o ustąp ienie tych re
alności przy w yrażen iu  summy jakiej żą d a ją ,

CZEŚĆ LITERACKO-
'M i Krakowa.

Zima tegoroczna nie bedzie miała charakteru zi 
. . . . . .  • 1 —  zawołanem y; przepowiedzieli to już wieśniacy 

astronomy i m eteorolog!, nieustępujący w mczem 
chaldejskim pasterzom. . . .

Przepowiednia ich zdaje się sprawdzać; bo ^mro
zów prawie niema; a jeżeli śnieg pada, to dla te
g o , aby zamienił sic w błoto; a jeżeli d eszcz, to 
w ślizgawicę.

Dostrzegaćze fenomenów moralnych, zgadzają się 
na toż samo, że zimy i.ie będzie; czyli poprostu 
nie będzie tego, co zima przynosi; jako: balów pu
blicznych ; domowych zabaw; zajmujących i oży
wionych rozmów przy ogniu kominkowym ; szlichtad 
przy odgłosie hucznej muzyki i blasku pochodni; 
kuligów, tych poetycznych kart, wyrwanych z sta
rej księgi staropolskiego żywota; nie będzie nawet 
fantowćj loteryi, która obok uroku dziwacznej igra
szki losu , ma inny jeszcze urok pięknych i ele
ganckich dam, wabiących do swoich stolików!

Za to zostanie nam teatr zimny jak rajtszula; zo 
staną reduty z czterema parami maskowanych Kra
kowiaków i Krakowianek, których nikt niema inte
resu poznawać; zostaną salony, gdzie się bawią 
w mruczka; resursa, gdzie prócz trzech drzemią
cych lokai niewidać nikogo; zostaną trotoary rynku, 
gdzie miedzy dwónastą a pierwszą, przechadza się 
kilkanaście osób , jeżeli słońce świeci 1 błoto nie
wielkie ; a nadewszystko, właściwy krakowski jak 
głąbiki i karczochy produkt: plotki, ploteczki, ob

mowy, nudy na kwaśno, i nU^  na ,s^°dko.
— Cóż robić! inaczej być niemoźe, po tylu nie

dolach, po tak okropnym P °.aT/ f  ”Y
—  Zapewne można nieszale c , a e się skazywać 

na nudy, uświęcać nudy.-- 10 cos za la 'ya na pró
żnię, na czczość, na ospalst'v0’ a w każdym razie 
każe się domniemywać, że eh} a owarzyskie życie 
w ygasło, lub skośniało na granicy y °  c° minęło, 
a tego, co się zaczyna. Pierwszego"  Z i U O Ł j u u .  . _ *•  I " D

lepszego mężczyzny, lub kobiety^jaKi przedmiot ją 
lub jego najbardziej dziś zaj,nUJ° ' czego wzdy
cha? za czem goni? — a zobaczysz, vv jaki kło
pot ich wprawisz. Wprawdzie mo esz usłyszyć od
powiedź bardzo patetyczną, Ju2 mewtem z której 
trajedyi klassycznej:

Q uand on a tou t p e r d u , (juaoi ‘i ’1 p lu s  d ’e sp o ir
L a  v ie  es t un opprobre ,  la <n°r  . 0 lr -
7  tcm wszystkiem, ciągi® umierać niepodobna, 

kiedy żyć potrzeba, choćby na , °.Sc m teressowa- 
nym spadkobiercom. Wreszcie zYcle ,  jeżeli gdzie 
w piersiach gra, objawia si? "j YSI3cznych kształ
tach. Niechce dzisiejsze pok° en|e tańczyć, niech 
się entuzyazmuje dla muzyki; niechce muzyki dla 
literatury i sztuk; niechce literatury, tańcu, mu
zyki — niech przynajmniej goni ,Za czarownym u -  
śmiechem i spojrzeniem, bo przecież umiejętność ta 
nie wymaga patentu dcklorskieg0 > 1 dość na jednej 
kwalilikacyi, aby tam coś bił°> P0(* lewem żebrem.

Na nieszczęście w starych naszych muraeh, nie
gdyś tak g łośnych , tak ożywionych domami świet
nych imion, gdzie jak powiadają, ckronił się sam 
kwiat dobrego tonu, gdzie się umiano bawić jak 
się bawili dziadowie, acz przez cięższe może niż 
my przechodzili próby (dla nich skok z wielkości

wdrożonych w poniewierkę) — otóż, w  starym 
Krakowie, gdzieby ci się zdawało, że znajdziesz 
tyle tradycyj w obyczajach, zabawach, zgromadze
niach towarzyskich, ile ich znajdujesz w każdym 
kawałku głazu —  próźnobyś pytał o jakie trady- 
cy e , z którychbyś w n iósł, że tu najszlachetniejsze 
rody uniósłszy penaty sw oje, pielęgnowały staro
polski obyczaj, jako wzór żywy dla następnych po
koleń.

Niech ktoś sobie nie myśli, że pióro już maczam 
w żó łc i, i ciskam potępienie na Krakowian — by
najmniej; ktokolwiek poznał ich, niemoźe nieszano- 
wać cnót domowych, bogobojności, skromnej pro
stoty, wylania się dla cierpiącej ludzkości z uszerb 
k em własnym —  ale też z drugiej strony niemoźe 
nie wyznać, że aczkolwiek to wszystko piękne 1 
wzniosłe, o ileźby byłoby i wznioślejsze, i p ięk n ie jsze , 
i wiecej porywające żeby iskra e l e k t r y c z n a ,  is 
życia swoim blaskiem rozświecała, « napawała wo
nią te cnoty, które, aby s u c h o ś % s w ą ^ i c z n ą
straciły potrzebują cokolwiek poezyi, me tej p oe-  
zyi drukowanej i pisanej, ale tej, co z krwią kipią- 
cą w i , lack, Sag” I"1' “ “ U "?. “  1 )c« .

Ta kamienna martwo ” , to jakieś zobojętnienie,

i znaczenia musiał być przykrzejszy niż dla nas, | nią nie patrzy.

kazałoby ci się domyśla®: że  w naszym Krakowie 
ludność składa się tylko z dwóch części: z dzieci 
i starców —  jednych niewiedzących nic o bożym 
św iecie , drugich co mechcą o nim wiedzieć. Bo 
tylko uważaj, czy ci, S1? zdarzyło słyszeć tu o ja
kiej piękności, za którąby młodzież szalała? Bynaj
mniej —  ten wprawdzie pochwali; ów z ciekawo
ści zabiegnie drogę; inny ramionami wzruszy i po
wie: w Paryżu widziałem piękniejsze; a czwarty 
bąknie coś o podejrzanym posagu — i nikt już na

— Czyś kiedy tu słyszał o sławnej książce, któ
rąby wyrywano sobie ? — Gdzietam! — Jeźli coś 
takiego się zdarzy — kilka osób przeczyta, po
chwali —  i wnet przeciwne stronnictwo wystąpi 
z naganą. W  parę dni przestaną o niej mówić.

To samo dzieje się z ludźmi mającymi imię w na
rodzie. ,

To samo ze wszystkiem. Na bramach trzebaby 
wyryć tu : nil adm irari, to istne godło pychy, n ie-  
widzącej nic nad siebie, i so ą ylko zajętej.

Śmieją się z Wiedeńczyków, ze jch lada co ba
wi; dobry to znak; widać, Że pracowity naród, na
pociwszy czoła przy całodziennej robocie, lada 
fraszką rozrywa się wieczorem.

— Miałożby z tego wynikać, że Krakowian dla 
tego nic nie baw i, że cały dzień próżnują?

1 en zarzut możnaby odeprzeć przykładem naszych 
przodków, którzy także niewiele pracowali, miano
w icie w  niemieckiem znaczeniu pracy (z sedente- 
ryą) — a przecież umieli się bawić, jeźli nie tak 
estetycznie jak Greki, to z słowiańską swobodą i 
z całej duszy, a nawet dowcipnie i uczenie. By
wały też to domy, w  całein znaczeniu p a ń s k i e ! 

Gospodarz i gospodyni ton nadawali — bez nadęcia 
s ię ;  hojnie ugaszczali, bez pysznoskąpstwa; zagajali 
towarzystwo dyskursem potocznym, który wywabiał 
na rozm owę, przez co stawała się ogólną i jeź li 
jaki dowcipek wystrzelił —  umiano go podnieść; 
jeźli nudny gaduła wyjechał z długą perorą umia
no go słuchać. Było coś prostego i szczerego w obej
ściu, że przyciągało; pewne uznanie rów ności, że 
nikt się nie czuł poniżonym; a bardziej pewien sza
cunek dla wszelkiej wyższości znaczenia i rozumu, 
który sprawiał, że nikt się me czuł upokorzonym 
w obec dygnitarza, bogacza, mędrca.



2

pr/.jczem  zamienić wartość obecną w ed łu g  osza
cowania upraszając zarazem o potwierdzenie pro
jektu ze strony *c. k. Komissyi Gubertiialnej i 
zapewnienie potrzebnych na ten cel funduszów.

R adzca Moszyński uczynił wniosek azeby^ na
dal każda propozycya przyjęcia osoby jakiej na 
obvwate.'a czy  rzeczywistego czy honorowego 
m. Krakowa, wnoszoną była pisemnie i przez 
opinią W ydziału przechodziła. Wniosek ten ode
słano do W ydziału .

Również wniosek radzcy ks. Jabłonowskiego  
aby wszelkie kontrakta o dochody miejskie, nim 
przyjdą pod dyskussyą W ydziału  i rady ogól
nej," jak równie projekta i prawa tyczące ma
jątku miejskiego, poprzednio by ły  dru ow ane,  
zaś przedmiota odnoszące się do dochodów miej
skich drogą entrepryzy przez licytacyą publi
czną puszczane, odstąpiono W y d zia łow i Admi- 
nistracyi i Skarbu do opinii.

W  przedmiocie nabycia zgorza łego  domu od 
sukcessorów śp. Franciszka Ksawerego Placera 
uchwalono uzupełnić akta przez zażądanie w y 
kazu hipotecznego, w y r o k ó w  prawomocnych i 
upoważnienia rady familijnej dla opiekunów do 
działania.

Na tern posiedzenie o godzinie 7 */a wieczorem 
zamknięto.

Za zgod n ość  z protokółem obrad św iad czę ,  
J. E streicher  Z . S. J.

Posiedzenie Izby h andlow o-przem ysłow ej z  d.
1S  grudnia 1 8 5 0  r.

Na posiedzeniu Izby handlowo-przcmysłowej  
w  dniu 18 grudnia 1 8 5 0  r. odbytem, odczytanym 
zosta ł naprzód reskrypt JE . Ministra handlu 
potwierdzający wybory pana Wincentego Kir-  
chmayera na prezesa, tudzież p. Maksymiliana 
Mars /. a ł  k i e w i c z na w ice-prezesa Izby. Nastę
pnie przystąpiono do ułożenia budżetu wydat
ków na rok 1 8 5 1  celem przedstawienia go W y 
sokiemu Ministeryum Handlu do zatwierdzenia. 
Poczem Izba zaję ła  się wyborem sekretara swe
go i w iększością g ło só w  postanowiła powierzyć  
tę posadę p. Leonowi Bochenkowi, w zyw ając  
go do niezwłocznego objęcia przywiązanych do 
niej obowiązków-. W  końcu złożonym został  
przez w ice-prezesa  M arszałkiewicza projekt do 
statutu wewnętrznego porządku i postępowania 
Izbv. Projekt takowy odesłano do komisyi z ł o 
żonej z pp. Ludwika Hólzla, Wincentego Wolffa, 
radców sekcyi handlowej, tudzież Ludwika Z ie
leniewskiego radcy sekcyi przemysłowej dla 
zgłębienia ga i z łożenia relacyi na następującem 
zwyczaj nem posiedzeniu.

Ponieważ zaś zwyczajne posiedzenie w edług  
prawa o zaprowadzeniu Izb Handlowo-przemy-  
s ło w y ch , przynajmniej raz w miesiąc odbywać  
się winny; przeto Izba postanowiła , iż takow-e 
posiedzenia odbywać się mają w  pierwszą śro
dę każdego miesiąca; gdyby zaś pierwsza śro
da którego miesiąca w  dzień świąteczny przy
p ad ła ,  w  takim razie posiedzenie Izby we  
środę następującą odbywać się będzie.

‘ Leon Bochenek , sek. Izby.

P rotokó ł nadzwyczajnego posiedzenia Izby han- 
dloico-przem ysłow ej z  d. 2  styczn ia  1 8 5 1  r.
Z  powodu nadeszłego reskryptu JE . ministra 

handlu, w zywającego Izbę do w ysłania  wybra
nego z grona sw ego  delegowanego do W iednia,  
mającego należeć do obrad nad nową taryfą 
celną państwa Austryackiego, zgromadziła się 
Izba na nadzwyczajne posiedzenie i na takowem 
missyę powołaną powierzyła jednomyślnie panu 
Antoniemu Schwarz, Radcy sekcyi handlowej, 
w zyw ając go, by w  czasie wysokim reskryptem

To mi to były towarzyskie czasy.
Dzisiaj tyle mówią o socyalizm ie; czemuż taki 

brak towarzyskości, brak spójni, i kleju coby ludzi 
łączy ł z ludźm i?

Niektórzy przypisują to w strętow i do wszelkiej 
że n a d y; ależ w łaśnie dzisiejsze zebrania tow arzy
skie najmniej są żen u jące ; dość bowiem przyjść we 
fraku , w rękawiczkach (niekoniecznie nieposzlako
wanej świeżości) kiwnąć g łow ą gospodyni lub go
spodarzow i, usiąść w ypić, h e rb a tę , a pogadawszy 
kilka s łó w  ze znajomą lub znajom ym , wynieść się 
po holendersku.

Inni składają to na wysokie uczucie godności in
dywidualnej, która niemoże znieść, aby przyjm ując 
czyjąś herbatę, nieoddać herbatą.

Inni nakoniec —  a mianowicie ów złośliwy ko
respondent lwowski —  wszystko zwala na przekw i
tłe  amazonki, które tu za łoży ły  swoją stolicę. Fi
g larz! bodaj czy nieugodził w sam e sedno choroby!? 
Rzeczywiście je s t tu jakaś dekom pozycya w atmo
sfe rze ; jakaś propaganda nuuów , która w swoje 
prokrustowe łoże w tłacza najw eselsze umysły. Te 
same osoby, które tu widujesz ze spuszczoną głowa, 
w stro ju  niedbałym (jak matka L eszka- b ia łe g o ) , 
z ołtarzykiem  pod pachą, w iecznie w zdychające 
te same, gdzie indziej ujrzysz wymuskane, fertyczne, 
zalotne, rzucające jenialne pomysły do zabaw, z ry 
wające w ięzy konwencyonalizmu, słowem, jakby od
rodzone duszą i ciałem.

Nudy, jak  ziew anie, mają coś zaraźliwego...
A  propos  nudów, zabawną słyszałem  anegdotę.— 

Pewnej damie dość w esołego  temperamentu, robio
no wyrzuty, ie  zbyt surow o obchodzi się z jednym 
z swoich wielbicieli, k tóry  wielbi ją  od lat wielu, 
a na nieszczęście należy do rzędu tych charakte

CZAS z Wtorku

m inisłc rya lnym  n azn aczo n y m  w  W ied n iu  s ta w ić  
s ię  z e c h c ia ł.

L . Bochenek, sekr. Izby.

Posiedzenie zw ycza jn e z dnia 8  styczn ia  
1 8 5 1  r.

Po przeczytaniu i przyjęciu protokółów z dwóch 
poprzedzających posiedzeń, Izba w ysłuchała  
sprawozdania komisyi delegowanej do zg łęb ie
nia projektu w ice-prezesa  M arszałkiewicza  
do statutu wewnętrznego porządek Izby, jej po
stępowanie urządzającego. Komisja na podsta
wie projektu w ice-prezesa  M arszałkiewicza z ło 
ży ła  w łasn y  swój projekt do statutu, i projekt 
takowy przez Izbę z niektóremi modytikacyami, 
których potrzeba w  ciągu dyskusyi okazała się 
bydź konieczną, przyjętym został.

Następnie na wniosek prezesa Kirchmayera, 
Izba w yzn aczy ła  komisję do ułożenia projektu 
do rozporządzenia mającego na celu uregulowa
nie stosunków zmiany pieniędzy i papierów pu
blicznych na placu Krakowskim. Projekt tako
wy na najbliższem zwyczajnem posiedzeniu Izby 
złożony i pod rozwagę wzięty będzie.

L . Bochenek , sekr. Izby.

Korrespondencya Czasu.

P a r y ż  8 stycznia.

8 Kryzys ministeryalna jeszcze  się nie skończyła, 
ale tajemnica jej je s t znajoma. Jakem już  pow ie
dzia ł, miała ona za pow ód, nie niepowodzenie mi
nistrów  w Izb ie , lecz pragnienie zdestytuowania 
coute qui coułe jen. C hangarnier, jako pomstę na 
Zgr. Narodowein za spraw ę Yona. Była to zręcznie 
uknuta intryga. L a P a tr ie , dziennik elizejsk i, og ło 
sił w yciąg z instrukcyi, aby skompromitować je 
nerała  w opinii publicznej. Napoleon Bonaparte, 
który ma tradycyą liberalno czerw oną, ale który od 
niejakiego czasu pogodził się z L. Napoleonem , o -  
debra ł polecenie interpelow ania w tym względzie 
Changarniera. Pałac elizejski był pewny, źe je n e 
ra ł się nie w yprze swych instrukcyj , które były  na
turalne na czas w ojenny, i źe się skompromituje 
w oczach w ielu reprezentantów , których był gotów 
rozstrzelać , ale je n e ra ł w yparł się w szystkiego, i 
posunął bezczelność do tego, że zażartow ał z m ini- 
s tr  wojny i ofiarował się odczytać swe prawdziwe 
instrukcye. Postępek jego  dotknął do żywego pa
łac  elizejski. L. Napoleon pow ziął przekonanie, źe 
niemoże bez n iesław y utrzym ać rywala przy jego 
komendzie. Zażądał zatem od ministrów destytucyi 
Changarniera. De la Hitte, de Parieu, R om ain-D es- 
fosses i B aroche, oświadczywszy się przeciw  niej, 
sprowadzili kryzys ministeryalna. R eprezen tanci, 
którym były  ofiarowane m inisterya, niezgadzali się 
także w większej części na destytucyą Changarnie
ra. Zamknięty w takim kole, L. Napoleon postano
wił otw orzyć sobie wyjście strachem  jeżeli nie gw ał
tem. Kazał głosić, źe wezwie ministrów z poza Izby 
albo z opozycyi, źe zbrata się z lew icą; kazał ata
kować przez swe dzienniki Changarniera jako kłam 
cę i ajenta orleanistow skiego, i postanow ił czekać 
skutku jaki w yw rze na Paryżu i prowincyach g ło 
szona praw da czy oszczerstw o. W  niedzielę dnia 
5go niechciał przyjąć ministrów, zam knął się ze 
swemi pow iernikam i, a potem w siadłszy na konia 
z p. de Persigny, pojechał bulwarami ku bram ie św. 
Marcina i ulicy du Tem pie, jakby dla pokazania, źe 
się ludu nieboi. W  poniedziałek i w torek baw ił 
czczem i konferencyam i burgrafów , zlatujących się 
z radami do pałacu elizejskiego.

Intryga L. Napoleona sprow adziła przewidziane 
skutki. °  Ludność konserw atorska Paryża lękając się 
spadku giełdy, agitacyi a może i rew olucyi, zaczę

rów kwaśnych i niem iłych, z którem i ciągle trzeba 
sobie przypominać źe mają nieoszacow ane przym io
ty, aby ich znosić na chwilę. N ieuw ierzysz pani, jak 
on ją  adoruje— mówiła patronka nieszczęśliw ego — 
on by za panią do wody wskoczył.... Dziękuję u -  
niźenie— odparła owa w esoła dama— ale ja  się ni
gdy nietopię, a on mię nudzi— zawsze.

Rzeczywiście ucieszyłem  się niezm iernie źem u -  
polował na naszym gruncie krakowskim ten dow ci- 
pek. Jest to bowiem taka wielka rzadkość jak  w nu
mizmatyce talary Michała Korybuta lub jaki egzem 
plarz pierwszych druków. Gdzie niema ożywione
go tow arzystw a, tam i dowcipy rzad k ie ; natomiast 
złośliwych komerażów, obmów, małych nienaw iści— 
co niemiara. A co najpocieszniejsza, źe opieka j e 
dnych osób nad drugiem i rozciąga się aź do naj
drobniejszych tajemnic domowych. Co ro b isz , co 
je s z ,  gdzie byw asz, kto u ciebie byw a, co naw et 
myślisz— interesu je często daleko więcej twoich są
siadów i znajomych, niż ciebie samego. Stolica da
wnych królów  zaprowadziła u siebie obyczaje p a r-  
tykularza: wcale to nieładnie na miasto wielkich pa
m ią tek ,'ab y  się takiemi fraszkami baw iło; tem bar- 
dziej źe nieleźy gdzieś na końcu św iata, daleko od 
wielkiego gościńca, ale w łaśnie u samych bram 
ucywilizowanej Europy. Tu każda now ość, każde 
zjawisko w polityce, litera tu rze , sztukach pięknych, 
powinno robić najpiervvsze, a w ięc najsilniejsze w ra
że n ie , i ztąd podobne bryle śniegu oderwanej od 
szczytu Karpat, spadać na resztę  kraju— lawiną.

Ale widać źe nas nic nie dziwi, ani zajmuje.
Jestźe to przesyt, czy czczość?
Zagadnienie to poddaję pod rozwiązanie fiziologom 

moralnym; niech sobie głow ę łam ią nad docieka
niem przyczyn; ja  tylko skutków  szukam , i po
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ła  powstawać na C hangarniera, jako człowieka nie
szczerego i ambitnego, jako Mardocha politycznego, 
który dla obrażonej miłości w łasnej i zamiarów stron
n iczych, staw iał na kartę losyFrancyi. Changarnier 
osłabił swój urok naw et w Izbie. Zamiast milczeć 
jak daw niój, dowcipkował. To dało powód jedne
mu z reprezentantów  do pow iedzenia: „m ówi, a 
więc się zgubi“ . W e w torek wieczorem , Changar
nier już  by ł mniej otaczany przez reprezentantów . 
W e środę L. Napoleon puścił pog łoskę , że komen
da jen era ła  Changarnier została zniesiona, tj. źe 
jeden je n e ra ł niebędzie ju ż  kom enderow ał lin ią, 
gwardyą narodową i pierw szą dyw izyą, i źe pałac 
elizejski myśli tylko, jak  w ynagrodzić Changarniera, 
czy m arszałkoslwem  czy krzyżem. Zniesienie ko
mendy jen era ła  en chef nad armią paryzką, nie o -  
znaczało destytucyi C hangarniera, lecz pow rót do 
pospolitego praw a, k tóre roku 1848 zgw ałciło  mi
nisteryum O diilon-B arrota, z powodu bezpieczeń
stwa publicznego.

L. Napoleon, zwyczajem sw oim , nieśiniąc działać 
w stępnie, b ra ł drogę uboczną. Było to coś nakształt 
mianowania je n era ła  Neum ayera komendantem 2ch 
dywizyj na prowincyi. Rzecz była najciekawsza, źe 
na pogłoskę o zniesieniu komendy jen . Changarnie
ra , giełda podskoczyła o franka. Izba zdziw iła się,' 
źe giełda niepopierała parlam entu , źe dla spokoju 
rzucała się do stóp L. N apoleona; reprezentanci 
W prywatnych rozmowach rozwodzili żale nad śli- 
skością popularności francuskiej; w ieczorem  dzien
niki elizejskie użyły  g ie łdy  za dow ód, źe desty tu- 
cya Changarniera była upragnioną przez opinią pu
bliczną. Zdaje się jednak , źe giełda podskoczyła 
z innej w cale przyczyny, tj. z tak zwanych eskom - 
ptów, które wywierają zwykle na kurs papierów 
wpływ gwałtowny. Zresztą mało kto w iedział na 
giełdzie o pogłosce dotyczącej skasowania komendy 
Changarniera. Byłem na niej sam około godziny 2ej, 
dla dowiedzenia się now in , i niesłyszałem  tylko 
głosy, że kryzys ministeryalna była czczą farsą, k tó
rej nikt n iew icrzy ł, i źe znaczny spadek papierów 
był niepodobny'. Dzisiejsza giełda pokaże, czy zna
czenie, jakie jej dawano, było prawdziwe.

W edług  dzisiejszych w iadom ości, pogłoska nie 
została jeszcze czynem , i czy nim się stan ie , nie
wiadomo. Orleaniści jednak byli bardzo nią p rze
rażeni. Toby pokazyw ało, źe by ł z niemi. Z dru
giej strony rzeczą je s t pew ną, źe Changarnier zbli
ży ł się do Cavaignaca i Lam oriciera, że m yślał u -  
tworzyć partyą wojskową, nakształt hiszpańskiej pod 
Esparterem . Toby więc pokazyw ało , źe myśli o 
kandydaturze na prezydenta Rzpltej. Tutaj wszyst
kie partye są tak n ie szczere , że niepodobna praw
dy dopytać. Za inały przykład przytoczę reprezen
tanta Vatry, który je st najlepiej z pałacem  elizej
skim , który daje swą lożę w operze Hieronimowi 
Bonapartem u, a który w tymże samym czasie, każe 
swej żonie posyłać księżnie Orleańskiej kwiaty i 
owoce ze swego ogrodu. I L. Napoleon je s t nie
szczery, ale plany jego , dla tego źe je s t przy w ła
dzy, idą drogą pewniejszą. Jak już powiedziałem, 
ma on coś w sobie holenderskiego; mało mówi, nie 
zw ierza się nikom u, okrywa się urokiem m elancho- 
licznym , który mu robi wielu przyjació ł, szczegól
niej ze strony kobiet. Bierze pieniądze a długów 
n iepłaci; zdaje się źe nieśmiały, że się cofa przed 
parlam entem , a w  gruncie rzeczy idzie ciągle naprzód. 
Jego tajemna rada składa się z kilku tylko w ypró
bowanych przyjació ł: podobno z pp. Vieillard, P er
signy i Ney. W  ostatnich dniach Zgr. Narodowe 
bardzo się lę k a ło , aby go aie napadł i nie rozpę
dził. Dziś zdanie je s t dość ogólne, źe w razie ska
sowania komendy paryzk ie j, Zgr. Narodowe nie bę
dzie śmiało korzystać z 32go artykułu konstytucyi 
i mianować Changarniera swym obrońcą, dając mu 
P°d komendę pewną il°śó armii. M ówią, źe L. Na
poleon kładzie za warunek przyszłem u ministeryum

wiadam że chłodno i nudno.
W reszcie to dopiero początek zimy. Kto chce 

dobrze skoczyć, musi się rozpędzić. Zapewne je s te 
śmy w chwili rozpędu • aby zagrać pełnem  ży
ciem, obudzić ruch, zajęcie się, entuziazm, tern bar
dziej źe K raków , je s t dzieckiem ukochanem całego 
kraju. Jeżeli w  nieszczęściu najlepiej poznaje się 
przyjaciół —  tedy nieszczęście Krakowa dało nam 
poznać jakiem współczuciem pałają dlań wszystkie 
piowincye. Niewątpic że i on się otrzęśnie ze wszy
stkich swoich popiołów  • gruzów....

. W  tenczas to miło będzie uchwycić za pióro i 
pisać: w naszem mieście ruch nadzwyczajny— widać 
mnóstwo now ych, eleganckich powozów. Pani X. 
otwarła salony sw o je» gdzie widziano kilkanaście 
dam odznaczających się wdziękiem i gustem  stroju. 
Młody vvirtuoz produkował sic na fortepianie. Pan
na Y. śpiew ała— głos jejI pełny i dźwięczny jednoczy 
w sobie siłę  Garcii-Niardot, % słodyczą Jenny Lind. 
i’an A. baw ił swoim dowcipem. Trafne jego  słowa 
oblatują dziś miasto i przedmiotem wszystkich 
pogadanek. W iele tam mówiono o literaturze. No
wy poemat Mickiewicza cntuzjazmuje samych nawet 
ekonomistów politycznych. Bale w ciągu karnawału 
posypią się jak  grad- fea tr mimo domowych za
baw licznie będzie odwiedzany. A ntrepryza’gotuje się 
do przedstawienia kilku nowych dramatów i kom e- 
dyi oryginalnych. Dobrana trUpa artystów  każe się 
spodziewać wielkiego dla sceny powodzenie. Sala 
teatralna ogrzana (nietylko na afiszu) upiękni się 
widokiem pięknych i eleganckich strojów  damskich. 
Publiczność zapewniona z góry źe je s t komitet czu
wający nad doborem sztuk —  zaainbonowała juź 
wszystkie loże. Rzeczywiście je s t to jedyny przy
bytek Melpomeny polskiej. A cóż gdy przyjdzie mówić,

nietylko oddalenie Changarniera i do tacyą, ale na
w et przedłużenie w ładzy. Mówią, źe L. Napoleon 
ma w ie lu  pułkowników w arm ii gotowych na wszel
kie jego  rozkazy. Kto zliczy inne pogłoski? To je st 
pew na, źe L. Napoleon skarbi sobie przywiązanie 
armii. Dowód tego mamy w ozdobieniu krzyżami 
7miu żołnierzy, którzy się odznaczyli 24go lutego 
1848. Podobny k rok , jak  mówią dzienniki republi
kańskie, je s t wyraźnem potępieniem rewolucyi i do
w odem , źe zbliżanie się L. Napoleona do opozycyi, 
je s t tylko czczym postrachem.

Paryż je s t ciągle spokojny. W ielka liczba ludno
ści gotowa je s t wziąść zwycięztwo L. Napoleona za 
rzecz naturalną. Zobaczymy czy p. Dupin da się tak 
łatw o rozbro ić, czy się nie pom ści, czy L. Napo
leon na wszystko się ośmieli.— Kiedy się to dzieje, 
W łochy się agitują. Rząd francuski m usiał posłać 
kilka statków  parowych dla strzeżenia brzegów.

- — m a— -

Przegląd Polityczny.
Żadnych ważnych nowych wypadków z Niemiec 

podać dziś nie możemy. Sejm berliński zabiera się 
do ważnych prac w ew nętrznego urządzenia tyczą
cych a między niemi dwie ogrom ne i kłopotliwe: 
budżet i nowy kodeks karny. Ostatni* ślady burz
liwych i w wypadki obfitych lat minionych zakoń
czą się uspokojeniem księstw  północnych. O rgan i- 
zacya Niemiec nie wiadomo jeszcze na jakiej opar
ta podstaw ie, najprawpodobniej jednak źe dawny 
B undestag  z drobnemi odmianami zasiędzie na no
wo czuwać nad pokojem wewnętrznym  państw  Rze
szy i wydawać policyjne i cenzuralne rozporządze
nia. A ustrya sama jedna w Niemczech rozw ija nie
słychaną czynność i ona, której grożono usunięciem 
ze związku, dyktuje mu dziś prawa. Jeżeli projekt 
zjednoczenia handlowego przez nie proponowany 
przyjętym będzie, stanie się ona wówczas wyłączną 
panią Niem iec, bo interesa wszystkich państw Rze
szy nierozłącznie do w łasnych przykuje. Dziś kw e- 
styą żywotną je s t kwestya handlowa, nawet polity
czna podnią się podszyła.

O Kasselu powtórzyć można słow a niegdyś wy
rzeczone w Izbie irancuzk ie j: porządek panuje 
w Kasselu.

Z teatru wojny północnej nie masz nowszej wia
domości nad podaną wczoraj telegraficzną wiado
mość z l i g o  o układach zgromadzenia narodowego 
w Holsztynie i warunkach przez nie kommisarzom 
podanych. Korpus egzekucyjny posuwa się dalej, 
część jego  w H anow erze, reszta w pochodzie od 
Kasselu.

W ydział sejmowy w Sluttgardzie zaprotestow ał 
przeciw  rozporządzeniom  królewskim z d. 25 i 29 
grudnia r. z. tyczącym się przepisów  drukowych, i 
ściągania podatków niestałych. W  pierwszem  wi
dzi on naruszenie praw  i atrybucyi Izby, i ta rgn ie
cie się na zawarowaną prawami zasadniczemi nieo
graniczoną wolność druku; w drugie’m złamanie kon- 
stylucyi. Dodatek do gazety B eobachler  w którym 
ten pro test um ieszczony, zosta ł przez policyę za
brany.

—  W prawdzie M onitor  francuzki niezam ieścil j e 
szcze listy nowych ministrów ale juź wszyscy uwa
żają niemal za oficyalną następującą: pp. Drouin de 
L’Lhuys spr.zagr; Baroche wewn; Rouher sprawiedl; 
Fould skarbu; jen . Regnault de St. Jean d’Angely 
wojny; Dumas oświaty; Bineau prac publicznych; v i- 
ceadm. Leblanc m arynarki; Ducos handlu. Jak wi
dzimy zmiana w gabinecie mało znaczna, pięciu 
dawnych ministrów pozostaje, ale ważniejsza je st 
pod tym względem źe jen. Changarnier stanowczo 
usuniętym zostanie. Potępiła go opinia publiczna,

o nacisku młodzieży do uniw ersytetu , o św ietnych 
prelekcyach, o w spaniałej wystawie obrazów pędzla 
ojczystych malarzy— o pomniku postawionym jed n e
mu z wielkich mężów narodu. O oświetleniu gazem, 
o przeobrażeniu Sukiennic w  bazar gdzie otw arto 
najwspanialsze m agazyny— nakoniec o tej czystości 
na ulicach i w domach, świadczącej o wielkiej mi
łości porządku....

Przyjem nie to schwycić pióro i pisać pod takie
mi wrażeniami W ątpić, źe kiedyś tak będzie, n iego- 
dzi s ię —tern bardziej źe Kraków nieodrazu zbudo
wano, nieodrazu też przyjdzie do świetności i Zna
czenia.....

Na dziś tyle się przynajmniej cieszymy z postępu 
źe staraniem urzędu grodzkiego uprzatniono dzia
dów; a o złodziejstw ach— tak przed niedawnym cza
sem jeszcze  licznych, źe o niczem niegadano tylko 
o nowych rabunkach, lub o rycerskich dziełach rze 
zimieszków— teraz prawie niesłychać. W  prawdzie 
straciliśmy jeden głów ny przedm iot dziennej roz
m owy, ale zyskujemy przynajmniej bezpieczeństwo
z e g a r k ó w  i chustek do nosa.

W dawszy się w przedmiot o filutach, nasuwa mi 
się zdarzenie niebardzo inoźe znane, acz zabawne- 
Pewien jegom ość, wchodząc temi dniami do swen-o 
mieszkania spotkał się z drugim jegom ościa, na kt(j_ 
rym poznał swój w łasny paletot. A poznawszv 
domyślif sie źe to z łodzie j, i czem prędzej uchwy 
Clł go za kołnierz. Złodziej się szarpał i Wy 
wał. W łaściciel co siły  trzym ał —  lecz gdy J, 
czas szamotania się, zaczęły szwy pękać — pL  "  
go w łaściciel z słusznej uwagi ze w łasną sukni(> 
rozedrze.
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CZAS z Wtorku 44. Stycznia 1851. 3
■ueufa mu dłużej Prezydent, większość wierna je
nerałowi czuje się bezsilną. Changarnier podobnie 
Jak Cavaignac będzie zapomniany; wszakże ta bę
dzie między nimi różnica, iż Cavaignac nie stracił 
nic na wartości osobistej schodząc z pola politycznego, 
Changarnier unosi z sobą wspomnienie publicznego 
zboczenia i polityczny charakter w opinii nadwerężony.

Na posiedzeniu Izby (z dnia 9 b. m.) p. Moulins 
odczytał sprawozdanie z różnych propozycyj od
noszących się do do prawa więzienia za długi na 
reprezentantów. Dyskussya rozpocznie sie w so
botę.

L w ó w  8  stycznia. Z a pośrednictwem lwow
skiej Izby handlowej i przemysłowej rozporzą
dziło c. k. prezydyum kra jow e, ażeby nadcho
dzące telegrafem do Krakowa wiadomości g ie ł
dy'‘wiedeńskiej pocztą dnia następnego z K ra
kowa odchodzącą do Lwowa przesełano, a Izbie 
handlowej dla powszechnego ogłoszenia do wia
domości podawano.

Od dnia 9  stycznia 1851  r. będą te telegra
ficzne wiadomości o kursach codziennie w ratu
szu na pierwszem piętrze przed biorem Izby 
handlowej i przemysłowej wystawione dla pu 
hlicznego użytku.

K R Ó L E S T W O  P O L S K IE

Gazeta W rocławska  donosi od granicy pol
skiej dnia 1 0  stycznia. Z a  parę dni nastąpi 
zamknięcie granic; kupcy polscy pośpieszają 
się, aby tyle z zagranicy sprowadzić towaru, 
ile tylko można i tyin sposobem zaopatrzyć się 
W zapasy na czas dłuższy. W  miastach prze
to pogranicznych panuje obecnie z tego powodu 
nigdy tu dawniej niewidziana czynność i ruch 
handlowy, a składy towarów zostają prawdzi
wie w’ oblężeniu. Mimo podniesienia cen, na
tłok kupujących jest tak znaczny? ze ani dzień

cie 
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ani noc nie ma wypoczynku, który się sowicii 
Za trzy dni wynagradzać zacznie, gdyż na l c  
b. ni. nastąpi zamknięcie granic. Wojsko do tej 
służby przeznaczone jeszcze nie nadciągnęło 
Wszędzie, ale przygotowania robione są w tym 
Helu. Korespondent Gazety H rocław skiej po
wątpiewa o skuteczności systemu cłowego ro- 
Syjskiego, gdy podaje, jakoby niektórzy z prze
znaczonych na granicę żołnierzy opatrzeni byli 
W Świadectwa żydowskich handlarzy, polecają
ce posiadaczy ich do zaufauia w ekspedycj i to
warów Obręb graniczny wyrównany wszędzie, 
aby tak piesze jak i jezdne palrole mogły w y 
godnie odbywać służbę. Dla straży przygoto
wano tymczasowo domy i karczmy nadgranicz
ne, z których karczmarze ustąpić musieli; bara
ki dopiero na lalo stawiane będą. Dotychcza
s o w i  strażnicy pozostali jeszcze w służbie g ra 
nicznej, mają być wcieleni do oddziałów wojsk 
nadgranicznych i pobierać p łacę wojskową. Wielu 
z  urzędników granicznych podało się do dymi- 
syi, której dotąd im nie udzielono, strasząc ich 
wieściami, że do dalszych oddziałów wcieleni 
zostaną. Stan więc tych ludzi jest niepewny, 
trwoga niezmierna.

Xu stosunki handlowo król. polskiego zmiana 
Urządzeń ceinych, przeważny w p ływ  w yw rze ,  
który się najwidoczniej naprzód objawi spadnię
ciem nagłem ceny artykułów konsumpcyjnych, 
a mianowicie zboża i mięsa. Również sól da
wniej droższa niż w Prusach ,  skąd też znaczna 

| jej c ro czn ie  ilość do Polski wywożoną była ,  
dziś znacznie tańszą będzie aniżeli w Prusach, 
bo ju ż  ogłoszono, iż funt jeden będzie koszto
wać 9  feuigów (4V 2 groszy). O ile płody przy
rodzone spadną w cenie, oty łe  podniosą się za
graniczne wyroby przemysłowe, gdyż przez 
utrudnienie dowozu zamierzone jes t  podniesienie 
fabryk miejscowych. Rosyjski jednak al w ła 
ściwie Polski przemysł nie zdoła jeszcze isto
tnych potrzeb zaspokoić. Zniżenie ceny produ
któw naturalnych i brak przrmysłowości spro
wadzi brak gotówki, która już  i tak z innych 
powodów dotkliwie czuć się tam daje ( ? )  W szy

s c y  spekulanci utopili pieniądze swoje w zagra
nicznych towarach, które po zamknięciu granicy 
ze znaczną korzyścią sprzedawać będą nie tylko 
w Polsce ale i w Rosy i ,  gdzie dziś im wolno te 
towary’ wprowadzić. Handel pograniczny pru
ski ucierpi z czasem niezmiernie; nie mniejszą 
stratę poniesie Polska nie tylko w handlowym 
ale i w Cywilizacyjnym względzie, gdy przez 
zamknięcie granicy, Polacy ograniczeni będą 
w umysłowym kierunku na stosunkach wyłącznie 
z llosyą.

Const. Blatt a. Bóhmen donosi z Kalisza pod 
d. 5 stycznia. Dzisiejszy dowódzca kor
pusu piechoty jen. por. bar. Offenberg opuścił 
W arszaw ę i przedsięwziął krótką podróż in
spekcyjną w okolice Bugu. Wiadomość przez 
Konstytucyjną korespondeucyą puszczona ja-  
boby Augustowskie a osobliwie Suw ałk i wolne 
by ły  o d 'w o jska ,  jest b łędna, bo właśnie w tej 
ważkiej nadgranicznej guberni!, stoi  ̂ od dawna 
do dziś l s z j r korpus piechoty pod jen. porucz. 
Siew’ers.

N I E M C Y .
B erl in  1 0  stycznia. Dzisiejsza Niemiecka  

Reform a  donosi o wyjeździe prezydenta mini
strów do Drezna tegoż dnia o godzinie SJej ra
no, skąd tenże ma powrócić w niedzielę popo
łu d n iu /

— Tenże sam dziennik p isze :  Donieśliśmy ju z  
daw niej, że rozpoczęta w z e sz ły m  roku w Kas

sel celna konferencja, prowadzoną dalej będzie 
w Wiesbaden z d. 15  b. m. Brunszwik jak  wia 
doino powtórnie i stanowczo wrzbraniał się przj’ 
zwolić na proponowane podniesienie c ła  od przę 
dzj’, a że zmiany w taryfie mogą nastąpić jed y 
nie za jednozgodną uchw ałą  wszystkich bez 
wyjątku państw związku celnego, przeto pro
jekt podniesienia nie przyjdzie na konferencyi 
pod rozbiór. Będą się tam tylko toczyć narady, 
oprocz przedmiotów administracyi celnej tyczą
cych, nad wnioskami uwolnienia od c ła  mate- 
teryałów fabrycznych, zniżeniem ce ł  przechodo- 
wych i zmianą ce ł  tkanin. W ażnych jednak 
w tym ostatnim względzie zmian, wrnosząc z do
tychczasowych obrad, oczekiwać nie należj-.

—  K onsty tucy jna  gazeta  do n o s i ,  ż e  m a na
s tą p ić  w  k ro tc e  r o z w ią z a n ie  k o n w en c y i  m ilita r
nej m ię d zy  P ru sa m i  i w ielom a drobnem i niemieC' 
kiemi pańs tw am i.

— W  mieście i okolicach stoją znaczne masy 
wojsk, nadeszły  l a  pułk piechoty, musiał być 
na parę tygodni dla braku koszar po prywa
tnych domach rozkwaterowany. Dziś przed po
łudniem w’j’szli stąd ptoniery gw ardv i,  wraz 
z oddziałem saperów’ i minierów’ ku Wiltember- 
gowi, gdzie ma być most przyrządzony. Na 41 
sześciokonnych wozach wieziono rozmaite re
kwizytu mostowe, same pontonj’ zajm owałj’ 31 
wozów.

— Z  doręczonpgo 3  i 4go tomu preliminarza 
budżetu na r. 1 8 5 1 ,  wyjmujemy następne cyfry 
koszta utrzymania wojska oznaczające: 
Ministeryum i jeneralna kasa woj

skowa . . . tal. 5264,573 sgr.
Wojsko . . . „ 21,981,1527 „ 14
M arynarka . . . „ 3 5 3 ,4 8 8
Inwalidzi . . . „ 3 ,0 7 8 ,5 0 0
Dom sierot wojskowych

»
v

i i
16

w Potsdamie 
Kasa wdów po wojskowych „ 
Nadzwyczajne wydatki „

1520,049
452,710

1 ,0 7 0 ,6 1 1

527

Razem „ 526,912,050 „ 8
D rezn o  9  stycznia. J a k  wiadomo pierwsza 

komisya konfereneyj zajmuje się formą w ładzy 
centralnej, druga jej atrybucyami. P ierw sza nie 
mogła nic stanowić przed orzeczeniem drugiej, 
dopókiby ta nie przyszła  do jakiego stanowcze
go rezultatu i dlatego zawiesiła swoje czynno
ści. Ale inne jeszcze okoliczności miały w p ły 
nąć na to zawieszenie: Ausfrjra ,  jak  mówrią za 
zgodą Prus przedłożyła projekt utworzenia naj
wyższej w ładzy  w następującym sposobie: 

„ W ła d za  centralna jest zbiorem siedmiu czyn
ników {F aktoren)  i dziewięciu głosów. Au- 
strya i Prusy mają po dwa głosy. Inne pięć 
głosów rozdzielone są pomiędzy^ resztę państw’. 
Ta Rada państw ma w ładzę  wykonawczą, a 
w razach wyjątkowych również i prawodawczą. 
Raz na' rok zgromadza się ciało prawodawcze 
złożone z pełnomocników od książąt miast wol 
nych.“

Na komisyi oświadczj’ć naprzód miała Ba
wary a , że żąda wyłącznego dla siebie g łosu , 
czemu się nie1* sprzeciwiano ani ze strony Au- 
stryi, ani ze strony Prus. Z a  tym przykładem 
poszły inne królestwa niemieckie żądając poje
dynczych i całkowitych dla siebie g ło só w , a 
mianowicie Wirtemberg, Saksonia i Hanower. 
Elektorstwo heskie lubo nie żądało wyłącznego 
dla siebie g łosu ,  ale domagał0 się jednego g ło 
su dla obu Hessyj. NTa całe przeto Niemcy 
w księstwa i miasta wolne poozie one, w y p ad ł
by jeden głos tylko. ,

Dziś wydzia ł legitymacyjny *'on e^encyi (pod 
przewodnictwem Saksonii) odbywał posiedze-

Trzecia komisya przemysł0" 0 - handlowa o- 
droczyła posiedzenia swoje do • y* stycznia, 
gdyż członkowie jej zwlekli odpown dz na me
moranda przedłożone przez Raw aryę i Sakso
nię, a zgodne co do głównych zasad z proje
ktem austryackim, a to aż do otrzymania instru- 
kcyi od rządów swoich. VVatpi _ należy, aby 
Hanower i wolne miasta na ten projekt przysta
ły; te ostatnie lękają się wcielema swego w ja
ki obszerniejszy zw  iązek celny, story by VVC/e_ 
śniej czj’ później ich autonomii zagrozić musiał. 
Prusy zapewne również prJtyzwolenia swego 
odmówią.

Rząd pruski zwraca teraz g ł°vvnie ,u" ’agę na 
Hannow’er ,  gdyż zapewne R aw arja  i Saksonia 
nie pozostaną dłużej w  Zwiąku ct nyni p 0 w j j -  
ściu terminu umowy, i trzeba ten irak gdziein
dziej nowym zastąpić nabytkiem, jak  np. prZy_ 
jęciem do związku północnych P,ms w. Hanno- 
wer odpowiedz w tym wzglę'|zie zvv‘eka tłóma- 
cząc się potrzebą poprzedniego sprawdzenia 
swoich rocznych wykazów stat)s ) i handlowej

stycznych uwag w pismach oppozycyjnych, a 
żarliwość obrony adresów przekonywa dostate
cznie, jak rząd pragnie przekonać opinię, że ma 
licznych w kraju zwolenników. Odpowiedzi 
jednak na te adressa przepełniły  czymności 
kancellaryi ministra prezydenta i umiano chwy
cić się ułatwienia przez wylitografowanie od
powiedzi ogólnej na w szysikie adressa z pozos
tawieniem miejsca na w pisanie miasta i daty 
adressu na litog rafowane podziękowanie za 
sługującego. Radzą zatem, żeby również po
dający takiej metody użyli i zamiast p łacić  za 
piękne napisanie adressu kupowali gotowj- li_ 
tografou’any. Z e  strony ministra dwa formula
rze używane bywają: jeden do związków i sto
warzyszeń, drugi do gmin.

— Komissya porządku obrad Jzby uchwaliła 
dodatek do regulaminu ażeby projekta, wnioski 
i pety’cye pozostałe do załatwienia, po skończo
nym peryodzie posiedzeń uważano jako niebyłe. 
Do tego spowodowały j e  coraz więcej rosnące 
podanie cd jednego do drugiego sejmu przewle
kające się, które g r o z i ł y  prawdziwym chaosem. 
Komissa petycyi nigdyby niebyła w stanie za
łatw ić ich w terminie posiedzeń sejmowych, a 
z roku na rok rosnące zaległości, w narodzie 
tak do pisania skorym, przebrałyby wszelką 
miarę.

Munchhausen doniósł telegrafem z Drezna . że 
na 1 0  stycznia powróci.

— Z  Frankfurtu mówią, że lir. Tliun ma bvć 
odwmłany’.

— Na kongresie celnym w Wiesbaden, Austrva 
wystąpi z projektem handlowego i cłowego po
łączenia.

—  Korrespondencya konstytucyjna  donosi: 
Wiadomość z Poznania umieszczona w Ost see -
ze itung , jakoby p. minister-prezydent stanow
czo przyrzekł przychylić się do wniosku, który 
dyrektor towarzystwa kredytowego p. Brodow
ski tu uczynił we względzie moratorium dla 
właścicieli dóbr w Poznańskiem, zupełnie jest 
nieuzasadniona, jak z dobrego źród ła  nam wia
domo, gdyż p. Brodowski wcale tu nie by ł,  a 
przeto p. minister nie mógł mu jakiegokolwiek 
bądź dawać przyrzeczenia.

— Na dzisiejszem posiedzeniu Izby niższej, 
prezydent oznajmia, iż w obliczeniu wotów za 
porządkiem prostym dziennym w k rad ła  się o- 
myłka, gdyż nie 1 4 7  przeciw 1 4 1 ,  ale 14 6  
przeciw 1 4 2  za nim głosowało. P rzy  sp raw 
dzaniu wyborów zachodziła wątpliwość, czy 
minister Manteuffel jako deputowany, winien się 
powtórnym poddać wyborom, z powodu, iż 
w chwili wybrania swego by ł tylko ministrem 
spraw wew nętrznych, a dziś zmienił tekę i zo
s ta ł  prezydentem ministrów. Komissya jedno- 
zgoilnie uzna ła ,  iż objęcie prezydyi w minister
stwie nie jest awansem w urzędzie, a dodatek 
do pensyi przydzielony nie jest podwyższeniem  
jej, ale przeznaczonym tylko na koszta repre- 
zentacyi.

Dep. Bismark donosi, iż s ły sz a ł  od kolegów
swoich, jakobj’ im odmówiono w j p ł a f y  dyet, ale 
tylko w miejscu ich udzielać chciano zasiłku 
z kassy sejmowej. Być może, rzekł, że pano
wie kwestorowie są  tego co i ja zdania , że 
dyety są n iewłaściwe, ale z drugiej strony mo
że tu się ukrywa zamiar zaprzeczenia w y p ła 
ty; spodziewam się w ięc . że taż sama konse- 
kweneya zachodzić będzie względem pensyi taj
nych radców a radców skarbowych. Prezydent 
usprawiedliwia kwestorów, którjrm nie dano do
statecznej instrukcji, i przedmiot ten do nastę
pnego odkłada posiedzenia. Z  porządku dzien
nego przj\szedł wniosek komissyi 'pe tycyi, o 
którym wyżej mówiliśmj’, i ten po niejakich de
batach p rz jję ty  został.

Sąd assyzów w Trew irze , skaza ł w  dniu 
7mym stycznia bj’łego deputowanego sejmu L. 
Simona, z powodu zdrady stanu na śmierć in 
contumaciam.

— Układy celem zupełnego połączenia księstw 
Gotha i Coburg, osobno dotąd administrowanych, 
natrafiają na trudności obustronne,— interesami 
i odrazą wzajemną wywoływane. W  Gotha 
członkowie familii książęcej założyli protest 
przeciw prawom zasadniczym kraju w r. 1849  
nadanym, uznającym majątek publiczny a oso
bliwie rentę allodialną za własność kraju i na
rodu. Ministeryum w’ydało memorandum obja
śniające ten protest. Sejm unikał tego przed
miotu , a dziś rząt(  kwestyę rozstrzj’g n ą ł  bez 
względu na to , że jes t  stroną nie zaś sędzia; i 
we własnej sprawie o rzek ł,  że renty te w y p ła 
cane być muszą, inaczej bowiem konstytucya 
uważaną byćby musiała jako osobisty kontrakt 
między panującym a narodem, i po jego śmierci 
ustaje.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Nekrolog 185 0  roku. M onarchowie i ksiahęla: L u d w ik -  

Filip ex-k ró l  F ra n cu zó w  i córka  jego  królowa belg ijska ,  
książę  Cambridge,  wuj królowej W ik to ry i .  były  wicekról H a 
nowerski,  a rc y k s ią ż ę  F erdynand  d’E ste  b y ły  gubernator G a -  
licyi, Cesarz  chiński T ao -K w ang .

Z  duchowieństwa : K ardyna łow ie  Cadolini, Giraud (arryb .  
C a m b ra i )  i S e r ra -C a ssa n o .

L u d z ie  stanu i  jenera łow ie:  W  A meryce jen.  Zacharyasz 
ć a y lo r  p rezydent Rzeczypospolitej  S tanów  -  Zjednoczonych 
Ameryki,  Johnson wiceprezydent, John Calhoun jeden z pier
w s z y c h  mówców par lam enta rnych  unii, jen. Boyer b. p rezy -  

nt Haiti . W  A n g lii: S ir  Robert  Peel b* p ierw szy  minister, 
I P ^ ao ,nas C a r tw r ig h t  i s i r  Georges Hamilton. W  R o sy i: 

r - S tack e lb e rg  b. ambasador. W  A u slry i:  Hr. Bombellcs b. 

!!.’ </ * ' tor  C e sa rza  F ra n c isz k a  J ó z e f a , b. a m b as ad o r ;  hrabia
W ojna  po se ł w Brukselli ,  f e ldm arsza łkow ie  d’Aspre i hrab.

ych wyka
i'ej;

datku od soli w Prusach, aby
i przemysłów ej; domaga się n a d to  zniżenia po 
' ' 1 "  ’ ' "  }!na sc pokup na

sól swoją z kopalń skarbowych! "ybudowania 
kolei żelaznej łączącej Emdeu * nadreńską ko
leją, Trzecia komisya ograniczy się zapewne 
na zobowiązaniu państw do zawarcia związku 
handlowego, którego zasady i taty ^ pozostaw’! 
osobnym konfereneyom.

B erl in  11 stycznia. Zw yczai przesyłania 
adresów rządowi objawia się . rusach przy 
każdej sposobności. Pochwały te i uznanie w ar
tości polityki ministeryalnej odgrywają (u Vvażną 
rolę, i dzienniki ministeryalne nie pomijają ża- 
dnego, nie wymieniając przeciez ilości j rodzaju 
podpisów. To daje często powód do humory-

— Z  Kassel donoszą pod d. 1 0  stycznia, że 
spokojność przywróconą tamże została i jest na
dzieja jej utrzymania, lubo, jak  wiadomo, mgdj’ 
tam żadnego zaburzenia nie było. Miasto roz
brojone, egzekucja i nadzwyczajne kwaterunki 
wczoraj ustały, gazety napowrót dozwolone, u- 
rzedników zaś przeniesiono na inne miejsca, nie 
przebaczono naw’ct Radcy sądu wyższego H ay- 
nau, sj’nowcowi starego jenera ła  i krewnemu mi
nistra heskiego, który za osiatnich assysów był 
prezesem sądu przjrsięgły°h. Prokuratorem za
mianowany również s t r o n m k  Hassenpfluga Dehn- 
Rotfelser oddalony w r . 1®48 przcz sej m A f_ 
mia egzekucyjna w pochodzie swoim do Holsz
tynu nawiedza codziennie Kassel.

Z  Hanoweru piszą ónia 8  stycznia, iż felm. 
Legedycz spodziew any tam jutro i parę dni tam
że zabawi. Przeprawa armii przez Elbę nie 
ood Wittenbergiem, ale pod Lauenburgiem lub 
Boitzenburgiem nastąpi. Minister Hanowerski

I g. W P rusach:  Hr. Brandenburg  minister p rezy -  
’ i  ' a n 'tz  d aw nie jszy  ministr . W  H iszpan ii:  Z c a -  

ermu ez, . piet w szy  m in is te r ,  m ark iz  L a b ra d o r  b. poseł  
w P a ry ż a ,  Gamboa b. m inister  fi„a „ s6 w . w  Portugalii: Ks ią
że Palmella b. p .erw szy  minister ,  w  S a r d y n ii: S a n ta -R o ś a  
minister oświecenia. W  G rec y i: Karfiotakis minister  w y -  
znań, zamordowany; Neroulos am basador  w S ta m b u ł- . W T u r -  
e y i : T a h i r -b a sz a .  W  Lahore : Europejski j e n e r a ł  Avitabile. 
W  E m igracyi po lsk ie j:  j e n e r a ł  Schnajde i j e n e r a ł  Bem.

W e F rancyi:  Byli parowie Francyi*. Boissy  d’Anglas ,  
G ay -L u ssac ,  hr . Mollien, Nau de Champlouis, marg .  de T a -  
laru, baron Tupinier . Z  ad m in i s t r a c y i : Conte jen. dyrektor  
poczt za  Ludw ika  F i l ip a ,  Menneval b. se k re ta rz  Napoleona. 
Z a rm i i :  jen. dywizyi Vicomte dc Bonnemain, m argr.  de Bou- 
ille, baron Darriule,  baron L  scours ,  marg. dc L a to u r -M a u -  
bourg, lir. Pire , Sol ignac; jen. b ry g a d y  : A rnoud ,  m arg r .  de 
Baille, dc B arra l ,  bar. Bcurmann, de Brack, !>1ollicrc. Zaka»- 
demii f ra n e n z k ie j : Droz i ksiądz de Feletz . Z  akademii N a
pisów : de ReiflTenberg, z akademii um ieję tności: Beudant, Du- 
c ro tay  de Blainville, G a y -L u s sa c ,  IVlarjolin, Hyp. B oye r-C o l-  
lard.

W  L ite ra tu rze  i sz tukach  pięknych : Balzak i Karol dc Ber
nard rom ansopisa rze ,  Ed.  Alletz m o ra l is ta ,  Bazin i Alexis 
<lc Iłlonteil h is torycy.  F r a g o n a r d ,  Hess i Schnor m alarze ,  
Ludwik M a n y  ry to w n ik .  A lizard  i pani Branchu śpiewacy 
opery. Alcide Tousez  i Per le t  ak to row ie  komiczni.

Porucz. W aghorn  znany z us i łow ań  swoich ku o tworze
niu nowej kcmunikacyi z Indyami ae ronau ta  Gale; Mordercy: 
Leotadc, Lacolonge i W ebs te r .

P. D upin ,  p rezes f ranenzkiego Zgrom adzenia  p raw o
daw czego , w yda  w tych dniach b roszurę pod ty tu łe m :  Des 
pouvoirs publics , leu rs droits et leurs devoirs. Ma to być 
jeden z najoryginaln ie jszych u tworów tego s ła w n eg o  p r a 
wnika.

— A kadem ia  Napisów i l i te ra tu ry  pięknej m ia n o w a ła  p re 
zesem swoim na  rok  1851 pana Guizot, se k re ta rzem  p. de 
W ailly .  Akademia f ra n c u z k a  w y b ra ła  na swojego dy rek to ra  
p. de Remusat ,  na  kan c le rza  p. de Segur.

i  s tycznia  by ło  w P a ryżu  21 stopni ciepła (o ko ło  1 6 “ 
Reaum.J

Niejaki p. Vabret ,  no ta ry u sz  w Albi ( w e  F ra n c y i ) ,  z ro -  
b ł  odkrycie, mogące mieć w ielkie następności ; o d k ry ł  spo
sób reprodukowania  go rąca  p rzez gorąco i pa ry  przez parę, 
to j e s t :  ze  w prow adziw szy  w s t a ń  w rzen ia  wodę w naczyniu 
k w ar tow em  , za  pomocą pewnej kombinacyi innych naczyń i 
ru r  komunikacyjnych potrafi rozgrzać  do tego samego s to
pnia w sze lką  ilość wody. I tak  za  podłożeniem świecy7 pod 
imbryk będzie można og rzać  ca łe  miasto ,  gorąco rozchodzić 
się będzie po ulicach i m ieszkan iach ,  tak  samo j a k  św ia t ło  
gazowe. P. A ab re t  n ieprzcstajc  na tern; j e s t  on przekonany, 
że ten sposób ogrzew an ia  zas to sow any  do z i e m i , uczyni j f  
■ikroc u ro d z a jn ie j s z ą ; a  za  pomocą pary  reprodukowanej 
w nieskończoność, wy7więzującej sie z naczynia  z w rzącą  
wodą ja k o  s i ły  p o ru sz a ją c ć j , korzystn ie  da łyby  się zastąpić  
dotychczasowe machiny parowe, zwykle  tak  kosztowne.

— Pewien mechanik medyolański posćła na w y s ta w ę  lon
dyńską  kuchnią podróżną swojego wynalazku, w k tóre j  n to ina  
wszelkiego rodzaju potraw yęotow ać ,  piec, sm a ż y ć  i p rz y p ra 
w ia ć ,  bezżadnego dymu. C a łe  to p rzy rządzen ie  z naczynia
mi itd. w aży  50 funtów7.

_  K o l e j ą  żelazną północną przewieziono w ciągu roku 1850: 
99,200 osób i 5 ^ 5 8 ,0 0 3  c e tn a ry  towarów-: Dochód zaś 

ogólny w yn iós ł  4 .409,498 z ł r .  58 k r

janow sk i  L ib e r a t ° ^ F 1\ k ” H a  0<t y n'a 13  1,0 <>• 13 stycznia. 
Bauer  K aro lina  * ZarnnJs k ‘ Z dz is ław hrabia, 

oc z W c is k i r -  
Tarnowa. E i-

ehen T "Z L w o w a - S tross  Filip kupit 
chorn Ad Te Sa lom ea > VFoliński Ig n acy  z T a n  
no iks L- • z Bilska.  Bruckner  F ra n c isz e k  z W adow ic .  Ko-

I a  Kazimierz bar. z W rząso w ic .  W ojciechow ski Józef  
7 I Olski, Hauenschilel  Wacław- F ry d e ry k  z W a r s z a w y .

W yjechali:  Poniński S ew ery n  hr . do Wiśnicza. Z u b r z -  
ek! Ju lian  do Rabki. P rehn H enryk  do Lw ow a. Gradnwicz 
l>r., Rudziński  A leksander  do W eisk irchcn .  Sobolewski T a
deusz,  Ungcr  A leksander  do Galicyi.

Kilka słów  o Paryżu i Francyi
w końcu roku 1830. (*)

IJ S T  I.
( D o k o ń c z e n ie . )

K w e s ty a  w yboru  p rezesa  R zeczy p o sp o 
litej na rok 1 8 5 2  zajmuje najwięcej w s z y -

■0 Patrz N. 3, 6.
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na wiel- 
nim sta-

stkie um ysły i obecnie wyrabia się 
kim warsztacie opinii publicznej, i 
nowczo roztrzygniętą zostanie przez Zgro
madzenie Narodowe. Jeżeli z jednej strony 
wymagalności obecnego stanu kraju zdaja 
się zapowiadać, że wybór wypadnie na ko
rzyść teraźniejszego prezesa Ludwika Bo
napartego , tak z drugiej strony ten ostatni, 
przyznać należy, dość zręcznie postępuje, 
(pomimo małych usterków i uchybień, któ
rych uniknąć zupełnie ciężko jest w położe- 
lóu jego) aby temu wypadkowi nieprzeszko- 
dzić owszem ile można pomódz. W  rze
czy parnej, ostatnia jego mowa „M essage44 
przy otwarciu teraźniejszej sessyi Zgrom a
dzenia Narodowego, świetnym tego jest do
wodem. Mowa ta nie tylko w Izbie, w ca
łym  kraju, jak najkorzystniejsze dla osoby 
jego zrobiła wrażenie, a to, pomijając inne. 
mianowicie z tego powodu, że w tym doku
mencie stawa przed narodem jako jego po- 
słanuik, w pogotowiu będący na każden wy
padek, ugiąć korne swe czoło przed wolą 
narodu. Je s t to zręczna odpowiedź na roz
maite zarzuty przeciw niemu uczynione, al
bowiem, mylnie lub nie, przeciwnicy Ludwika 
Bona partego, obwiniali go o pom ysły oso
bistej familijnej ambicyi, o zamiar przywi oce
nia cesarstwa, za pomocą „d un coup d E ta t /4 
Skoro w tej mierze F rancya— która wszel
kich wstrząśnień gwałtownych się lęka, a do 
formy cesarstwa żadnej predilekcyi nie oka
zu je— zaspokojona zo sta ła , zdaje się, że 
nie będzie na zawadzie, aby wybór powtór 
ny padł na Ludwika Bonapaitego, pomimo 
wiekonstytualności podobnego wyboru. T a o- 
statuia okoliczność, że tym sposobem kon- 
stytucya nadwerężoną będzie, nie zdaje się 
wywierać znacznego wpływu przeciw temu 
krokowi. Albowiem w ciągu tej sessyi, nie
bawem ma być podany wniosek, mający na 
celu poprawkę konstytucyi, pod tym właśnie 
względem; wniosek ten silnie będzie poparty 
i zapewnie przez znaczną bardzo większość 
w ustawę zamieniony. Co wreszcie, w ra -  
zie—  gdyby nie miał przyjść do skutku— 
w dzisiejszy F rancy i, gdzie naród je st wszech
władny, każda jego decyzya, choćby z o- 
brazą dotąd istniejącego prawa, pierwszeń
stw o'm ieć musi i stanowczo roztrzyga. J e 
den ze znanych deputowanych, biegły bar
dzo prawnik i s ta ty s ta , z którym miałem 
sposobność mówienia w tej materyi, uczynił 
mi tę uw agę, że w dzisiejszem położeniu 
rzec /y , trzech tylko istotnych być może kan
dydatów do prezydentury: nasamprzód L u
dwik Bonaparte; po nim książę Joinville, 
(pomimo że sam się zrzeka tego zaszczytu 
i stronnictwo orleańskie go nie popiera , ale 
jako mający wielkie stronnictwo we wojsku i 
m arynarce); nakoniecze strony Rzeczypospo
litej czerwonej, osławiony Ledru-Rollin. K aż
den z tych trzech kandydatów, z których 
dwaj ostatni są  wygnańcami, nie może być 
wybranym, jak tylko z jawnem pogw ałce
niem istniejącego praw a, „a  wszelako, do
d a ł mój deputowany, gdyby którykolwiek 
z nich wybranym zo sta ł, niechybnie byłby 
ogłoszonym prezesem Rzeczypospolitej?44

Nim zakończę list ten, chcę jeszcze raz 
wrócić do osoby Ludwika Bonapartego; bo 
jakkolwiekbądź, jest on człowiekiem obecnej 
chwili, a zatem warto go poznać z bliska, 
tak jak go po większej części poza obrę
bem stronniczego ducha sądzą. Niepodobna 
nie przyznać, że od czasu gdy z; awantur
nika politycznego dziwnem igrzyskiem losu 
powołany został do czynnego życia publi
cznego i wyniesiony do pierwszego dosto
jeństwa w kraju swoim, rozwinął się nad
spodziewanie w stosunku wymagalności osią
gniętego stanowiska; jedni na wysokich sto
pniach publicznego życia maleją, kiedy dru-

mówiąc i rzadko się zapuszczając w dyskus- 
s y ą ; w razach ważniejszych, w których zdania
są podzielone, odkłada swoje decyzye do 
dnia następującego, może vv tej mierze idąc 
za zdaniem kardynała Richelieu „la nuit porte 
conseil*4 i na następną sessyę, zwykle przy
nosi porządnie i jądrnie uformulowaną swoją 
decyzyę na piśmie. Szczególniejsza zręcz
ność i łatw ość znamionuje jego pióro; sam 
redaguje wszystkie swoje mowy i odpowie
dzi, i bardzo rzadko kiedy zażąda w tej 
mierze zdania swoich ministrów, których wre
szcie nie potrzebuje się radzić, sam będąc 
ze rządów swoich odpowiedzialnym. Co nie 
przeszkadza, że w tern wszystkiem, zachowu
je przyzwoity takt i zręczność, i umie których 
gdy tego wypada potrzeba, zasiągnąć rady i 
św iatła od znamienitych ludzi politycznych, 
w których sam pokłada zaufanie lub opinia 
publiczna wskazuje. Takiemi s ą ,  mianowi
cie: Panowie M ole, Changarnier, Broglie 
Thiers, B erryer, Montalembert i Leon F au - 
cher, którzy z tą d  szczególniej nazwani zo
stali burgrafami przez publiczność.

jeże li co niekiedy kłopotu, a czasem 
szkody przysparza stanowisku, które Ludwik 
Bonaparte w trudnem swojem położeniu za
chowuje, to bezwątpienia, jak to zwykle się 
przytrafia, orszak najbliżej go otaczających 
osobistych przyjaciół, tak nazwanych „E b-  
seens.44 W  ich gronie mieszczą się niektó— 
zy zwolennicy i wielbiciele dawnego cesar

stw a, kilku potomków wsławionych imion i 
illustraciów z tejże epoki, którzy marzą o da
wnej świetności i chwale epopei cesarskiej, 

niecierpliwie znosząc daleko skromniejsze 
dzisiaj położenie — radziby, aby to marzenie 
ich bohatyr zamienił na rzeczywistość. C'

lityczny Francyi w ypływ ają — ile ten stan 
niepewności i przechodowy męci, osłabia i 
przekręca siły  moralne i energią pojedyn
czych osób i kraju całego. Ale już i tak 
może za nadto szeroko się rozpisałem , a 
więc kończę odkładając resztę do następ
nego listu.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
Kraków 13 s ty c z n ia .  N a  d z i s i e j s z y m  t a r g u  dow óz  b y ł  

z n a c z n y ,  ru c h  te ż  n ie m n ie j sz y  i o d b y t  ł a t w y .  S zc ze g ó ln ie j  
dob rą  p s z e n i c e , podobnie  j a k  w  p r z e s z ł y m  ty g o d n iu  ku p o 
w ano  chętn ie ' :  do m ł i n a  p a r o w e g o  ( o k o ł o  3 0 0  k o r c y )  po 
J5 z łp . j  ży to  (d o  15 0  k o r c y )  po 1 7 % — 1 7 %  z łp .  N a  l a r g u  
sp rzed an o  pszen icy  do 5 0 0  k o r c y  po 6 % — 7 % ;  ś r e d o i  g a t u 
nek s p a d ł  w  cenie  5 % _ 6 ' / 4, a le  ż y to  u t r w a l i ł o  s ię  5 ' / 4— 5'/ ,  
, ł r .  J ę c z m ie ń  s toi c iąg le  n iezm ienn ie  3 %  — 4 % ;  k a s z a  j a 
g lana  z a c z y n a  s ię  p o p ra w ia ć  7 % — 8 1/ ,  z ł r .

Ołomuniec 1 2 s ty cz n ia .  N ad sp o d z ie w an ie  n a  z e s z ł o t y g o -  
dn iow y  t a r g  napędzono  4 8 5  s z tu k  b y d ł a  g a l i c y j s k i e g o  , m ię -  
J zy  tensi o k o ło  100  lepsz ego  g a tu n k u .  R u c h  b y ł  z n a c z n y ,  
byd ło  n a  r z e ź  p ra w ie  z u p e łn ie  z o s t a ł o  r o z k u p io n e ;  wT kilku 
p a r ty ac l i  c en a  d la  k u p u ją c y c h  b y ł a  k o r z y s t n a .

Do W ie d n ia  dw ie  p a r ty e  o d e s ł a n o ,  r a z e m  13.9 s z tu k ,  p rze z  
L ipnik i  k o le ją  ż e l a z n ą .  Ń a  t a m te j s z y m  t a r g u  z n a j d o w a ł o  się 
w z e s z ł y m  ty g o d n iu  1700 s z tu k  w o ł ó w  z r ó ż n y c h  s t r o n  s p ę 
dzonych .  C en a  u t r z y m a ł a  s ie  z w y c z a j n a ,  a le  s p r z e d a w a n o  i 
po 58  z ł r .  w .  W', c c tn a r .

N a  p r z y s z ł y  ty d z ie ń  s p o d z ie w a ją  s ię  m n ie j s ze g o  p rz y p ę d u

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

panowie utrudniają położenie prezydenta, 
czasem kompromitują go. Albowiem zdaje 
im się , że przy teraźniejszem usposobieniu 
kraju nic łatw iejszego, jak  siągnąć do w ła
dzy najwyższej ogłosiwszy cesarstwo. Ztąd 
nieufnie patrzą na Zgromadzenie narodowe, 
s ą d z ą c , że ła t w o  z a  nim d o k a z a ć b y  można 
nowego 18 brumaira. Co szczególniej, uważają 
jenerała Changarniera jeśli nie za jawnego 
buntownika przeciw prezydentowi, to z a b a i -  
dzo nieprzyjaźnego dozorcę, któren z ogro
mnej sobie powierzonej wojskowej władzy 
czyni oręż przeciw dalszym zamiarom 
Ludwika Bonapartego. Atoli ten ostatni do
tąd umiał ocenić i wstrzymać te niewczesne 
zapędy nierozważnych partyzantów, i stale 
się oprzeć niebezpiecznym tym pociągom i 
złudzeniom. Oceniając lepiej i trafniej rze
czywiste swoje położenie w stosunku do 
obecnych czasów, pozostał statecznie na dro
dze możebnego postępowania i czynu. A  tym 
czynem dla niego jest prezydentura i jej 
przedłużenie na lat cztery. Poza tym me 
pozostaje jedynie, jak wywołanie do dzia
łania wszystkich stronnictw: zacięty boj, je -  
dnem słowem wojna domowa, której końca 
i skutku nikt przewidzieć nie może, a może 
nawet z żyjących żadenby się niedoczekał. 
Z resz tą , ludzie najpoważniejsi rozmaityci 
stronnictw uważają Ludwika Bonapartego 
jako człowieka godnego, charakteru pewnego, 
któren w7 charakterze i obrębie, jaki dzis za
chowuje, jest rękojmią spokojności, człowie
kiem obecnie równie potrzebnym jak uży
tecznym Francyi.

W praw dzie taki stan rzeczy meprzesądza 
bynajmniej stanowczego rozstrzygnięcia poli
tycznego tego kraju, a tern mniej niezabezpiecza 
go na stałych i gruntownych zasadach; jest 
to jedynie prowizoryum. Ależ w dzisiejszyc i 
czasach prawie wszędzie prowizoryum jest 
na rozkazie dziennym. Z  rzadkiemi wyjąt
kami, nigdzie nie widać, aby poruszone kwe- 
stye od roku 1848 rozwiązano, i wszędzie 
od roku do roku, od miesiąca do miesiąca,

W i e d e ń .  K u rsa  te leg ra fic zn e  as d n ia  1 3  s ty c zn ia .  L o n 
dyn 13  11. 4 0  x r .  3 e h - m i e s i ę c z n e . — P a r y ż  153 2 c h - m i e s . — 
A u g sb u rg  1 3 0 ' / ,  m o n e t a . — M eta l ik i  5 - p r o c  9 5 ' % . — M eta 
liki 4 ' / , - p r o c .  8 3 % . — A k c y e  b a n k o w e  1132.  
t i s i r s  f c r a f e o w s K S  z  d .  1 *  s ty c z n ia .  B an k n o ty :  8 4 ' / , . — Pol

s k ie  p a p ie ry  — . —  PrntiKi r a n t  1 0 6 ' / , .  —  l o i p e r y a ł j  
roa .  3 4 — 13. R a r l e  s r e b r n e  now o  — . —  R u k a t y  z ł p .  2 0 . — 
L i s t y  z a s t a w n e  tiyól.  Folo.  bez  kupon.  9 9 '  , . — L i s t y  z a 
s t a w n e  G a l ic y j sk ie  d a j ą  9 2 ' / , ,  ż ą d a j ą  9 3 ' / , . — C w an e ,  s t a 
r e  107 n o w e  108.

K u r u  l w o w s k i  z  d n i a  10  s t y c z n ia .  D u k a t  h o le n d e r s k i  z ł i  
5  5 0 . — D u k a t  a u s t r y a c k i  5  k r .  5 6 . — P ó ł i m p e r y a ł y  ro s .  10 
11 k r . — P o lsk i  k u r a n t  1 28  — R ubel  s r .  r o s .  1 58. — 
G a l ic y j s k ie  L i s t y  z a s t a w n e  91 z ł r .  15  k r .

S S n rs  w i e d e ń s k i  z  d n i a  11 s t y c z n ia .  — M eta l ik i  9o>/4. -  
N o w a  p o ż y c z k a  8 2 % . -  A k c y e  B an k u  w ,ć d e n s .  H 3 7 .  -  
A k c y o  iioloi że! 1 1 4 ' / , .  A g io  od z ł o t a  33  / ,  od t r e b r a  3 0  /, . 
I i u r s  nom in a ln y .

& w r s  w r o e S a w ^ k l  z  d .  0 s ty c z n ia .  B a n k m P y  a u s f r y a c .  
7 9 ' / , . — P o ls k i  k u r a n t  9 4 ' / , . — L i s t y  z a s t a w n e  K ró l .  Pol . 
s t a r e  9 4 % . — A k cy e  ko ie i  żel .  K r a k o . - g ó r n o - s z i ą s .  6 8 ' / ,

1 Upili,
Nr. 1 8 8 3 4 .  O B W IE S Z C Z E N IE . [>509— 3 ]

W  s k u te k  r e s k r y p t u  w y s o k i e g o  M in is t e r s tw a  w o jn y  z dnia 
13 l i s to p a d a  185 0  N r .  927 9  i r o z p o r z ą d z e n ia  c. k .  Komendy 
w o jennej  k r a jo w ć j  z dn ia  3  g r u d n ia  1 8 5 0  Nr.  14942^ u s t a 
nowi s ic  z n a d ch o d z ą c ą  w io s n ą  w  K r a k o w ie  n a  p róbę  n ie u s t a 

j ą c a  k o m is y a  a s e n t e r u n k o w a  r e m o n ty  d la  k a w a le r y i .
‘ K o m is y a  t a  rozpoczn ie  s w o j ą  c z y n n o ś ć  z dn iem  1 m arc a  

;851  w  ten  sposób ,  że  s k u p o w a n ie  r e m o n ty  po t r z y  r a z y  na 
m ie s iąc ,  j a k o t o :  k a ż d e g o  1, 11 i 21 d n ia  m i e s i ą c a ,  a  gdyby 
n a  t e ° d n i  p r z y p a d ł o  n iedz ie lne  lub  u r o c z y s t e  ś w i ę t o ,  z a r a z  
w n a s tę p u ją c y  dz ień  nieśw i ą t c c z n y  o godz in ie  10 z ran a
w d z iedz ińcu  g m a c h u  K o m en d y  w o js k o w e j  odby w a c  s ię  będzie. 

C en a  u s t a n a w ia  s ię  n a s t ę p u j ą c a :
Z a  kon ie  pod k i r a s y e r ó w  z ł r -  I ® "  m - *5-

„  „ „  d ra g o n ó w  „  n
„  „ „  l e k k ą  j a z d ę  * 1 1 8  , n

Koń k i r a s y e r s k i  pow in ien  t r z y m a ć  l o t ą  m ia rę  i 2  cale. 
d ra g o ń s k i  1 5 t a  m i a r ę ,  do lekk ie j  j a z d y  14-tą m ia rę  i 3  cale.

Korne dla kawaleryi nie mogą miec mniej jak cztery lata. 
ani wiccćj n a d  sześć lat;  nadto nieodzownym warunkiem jest . 
ażeby “były  bez wad i odpowiednio do służby kawaleryjskićj 
zbudowane.   O czem właściciele  koni niniejszem zaw ia-
damiaja sie.

° C. k. K o m e n d a  w o je n n a  w Krakowie.
Kraków dnia 18 grudnia 1 8 5 3 . ^

wiony; od południa z domem N. 1 8 4  gm. VIII. 
p. Filipowskiego; od zachodu z mu rem do pro
bostwa S. Floryana należącym.

Zajęcie tego domu uskutecznił Feliks Stróże-  
cki c. k. Komornik Sądow y, aktem z dnia 3 1  
stycznia 1 8 5 0  r. Warunki zaś licytacyi jak nie
mniej cena szacunkowa tegoż domu wyrokmai 
prawomocnemi c. k. Trybunału z dnia 2 7  marca 
tudzież 6  września 1 8 5 0  r. zatwierdzone są na
stępujące :

1 )  Cena szacunkowa domu pod Ij. 1 8 3  w gmi
nie VIII. na przedmieściu Kleparz przy Krako
wie położonego, ustanawia się na pierwsze w y 
wołanie w summie z łp .  152,000 w monecie pol
skiej courant brzęczącej która to cena szacun
kowa w  braku licytantów na trzecim terminie li
cytacyi do % części zniżoną zostanie.

2 )  Chęć licytowania inajucy z ło ży  na vadium 
7io część szacunku w monecie srebrnej courant 
tojest kwotę z łp . 1 , 2 0 0 ,  od złożenia którego 
vadium jedynie p. Zofia Zielińska sprzedaż tę 
popierająca jest  wolną.

J )  Nabywca zapłaci podatki za leg łe  jeżeliby 
się jakie okazały , za rok ostatni, stosownie do 
przepisów prawa, tudzież zapłaci wszelkie ko
szta popierania licytacyi do rąk i za kwitem A d
wokata takową popierającego, jakie wyrokami 
zasądzone będą. J

4 )  W ypłaty  warunkiem 2gim i 3  wyrażone  
nabywca potrąci sobie z wTyIicytowanego sza
cunku; resztujący zaś szacunek wypłaci* za as-  
sygnacyami sądowemi po prawomocności wyro
ku klassyfikacyjnego z procentem 5/100 rachując 
od daty nabycia.

5 )  Summy widerkaufowe i istytutowe, gdyby  
się jakie okazały, zostaną przy nieruchomości, 
równie z obowiązkiem opłacania przez nabywcę  
procentu /lu# a (0 bez wxgledu na nieukończoną 
klassyfikacyą.

6 )  Niedopełniający któregokolwiek warunku 
licytacyi nabywca utraci vadium i nowa licyta— 
cya na jego koszt i niebezpieczeństwo, a nigdy  
na korzyść ogłoszoną zostanie.

7j  Gdyby kto w ciągu tygodnia po stanów- 
czem przysądzeniu nabytej realności o jednę ósmą 
część więcej nad wylicytowany szacunek zaofia
row ał,  obowiązany je s t  z ło ż y ć  takową wraz  
z vadium w7 Depozyt sądowy i dopełnić prze
pisanych formalności.

8 )  Po dopełnieniu warunku 2go  i 3go  licy
tacyi, nabywca otrzyma dekret dziedzictwa, i 
odtąd wszelkie dochody z nabytej realności do 
niego należeć będą, przy dotrzymaniu mieszkań
ców- do k w a r ta łu  gdyby się ciż znajdowali.

Sprzedaż rzeczuna odbywać się będzie na A u -  
dyencyi c. k. Trybunału miasta Krakowa i ieo-o 
Okręgu w  Krakowie przy ulicy Grodzkićj pod 
li. IO d posiedzenia sw e  odbywającego o godzi
nie 1 0  rano zaczynając, za popieraniem A d w o 
kata Adama Gołemberskiego.

Do licytacyi rzeczonej wyznaczają się 3  ter-  
mina:

1. na dzień 1 kwietnia i
2 .  na dzień 6  maja ! 1851
3. na dzień 1 0  czerwca

N. 41.  R A D A  M IA S T A  K R A K O W A  [ 5 3 3 ]
W y d z ia ł  P o rzą d k u  i  B e zp ie c ze ń s tw a . P o sied zen ie  ogólne.
Po d a je  do p o w sze ch n e j  w iadom ośc i ,  iż z a w a k o w a ł a  po-ada  

T r ę b a c z a  n a  W i e ż y  a la r m o w e j  p rz y  koście le  P a n n y  M ary i  
lącej — do p o s a d y  tej p r z y w i a n a  j e s t  p e n s y a  roczna  

-  k w o c ie  z ł p  50 0  z K a s s y  nue]kie j m ics ięcznem i r a t a m i  po
b ierać  s ie  m a j a c a —  p rz e to  R a d a  m ie j s k a  w z y w a  s t r o n y  in 
te r e so w a n e ,  a b y  n a  t a k o w y  posadę  p0 dzień 2 0  s t y c z n i a  r.  b 
p o d a w a ły  s i e . — W a r u n e k  ato li  n ieodzow ny  d la  k a n d y d a ta ,  
obok dobre j  ko n d u i ty  j f s t  um,eJ? tność  t r ą b i e n i a  n a  t r ą b c e  i 
d o k ła d n a  z n a jo m o ść  m i e j s c o w o ś c i ; d ia  te g o  u b ie g a j ą c y  się 
o t a k o w a  e g z a m in  z ło ż y o  7. o’ p o w i ą z a n i .

K r a k ó w  dn ia  4  s t y c z n ia  1851 roku .
W ic e p r e z e s  J .  P a p r o c k i .  z .  S.  J l n e g o  . /.  E stre ic h er .

[5 2 9 ]  O BW IESZC ZEN IE .
PISARZ C E SA R SK O -K R Ó L . T R Y iiU N A Ł U

Miasta K ra k o w a  i J eg 0 Okręgu.
Podaje do publicznej w iadom ości,  iż na ż ą 

danie Zofii Z ie l iń sk ie j  panny doletniej o b y w a 
telki k r a j o w e j , na sa tys lak cyą  summy z łp .  6 , 0 0 0  
oraz procentów i kosztow, sprzedany zostanie  
dom przy K rakow ie na przedmieściu Kleparz pod 
L. 1 8 3  w  gminie VIII. miasta K rakow a p o ło 
żony, w drodze przymuszonego w y w ła s z c z e n ia ,
własnością F r a n c i s z k i  Scheiirich w dow y i spad
kobierców po śp- Fryderyku Scheurich będący,

 -  ! _________  _» li

i
W zyw ają  się zatem na takow ą licytacyą w szy

scy chęć kupna mający, tudzież W ierzyciele pra
wo rzeczow e mający, aby się na pierwszym ter
minie licytacyi zgłosili  i prawa sw e  przy usta
nowieniu Adwokata pod prekluzyą złożyli. 

Kraków7 dnia 2 0  grudnia 1 8 5 0  r.
W. H iderakiewicz.

Nr.  3 5 ,6 1 9  C B S . - K R Ó L .  SA D  S Z L A C H E C K I  ^5 3 4 j
wiadomo czy n i ,  ze

Dr. praw Kornel Hofman adwokatem
L w o w i e  m ia n o w a n y  Pr z y s , ?Se  z ł o ż y ł  i u rz ę d o w an ie  

s w e  r o z p o c z ą ł .
cZ  R a d y  c. k.  S ą d u  S z la c h ec k ie g o .

W e  L w o w i e  dn ia  18  g ru d n ia  1850.

Inseraty.
N in ie jszem  z aw ia d a m ia m  k om u  o tem  w iedzieć  n a le ż y ,  i i  

d la  p r a w n y c h  p rz y c z y n ,  bę d ąc  w  t r a k c i e  ro z w o d u  z m a ł ż o n 
kiem moim K a z im ie rze m  R o b a c k im ,  r o z p o rz ą d ze n ia  os ta tn ie j  
inćj woli ,  p rzed  F r a n c i s z k i e m  K s a w e r y m  P la c e r  N o ta r y u s z c m  
dnia  26  l ipca  184 7  r .  na  k o r z v ś c  t e g o ż  m ęża  i j eg0  dzieci  
u c zy n io n e — a k te m  pod dniem l b g ru d n ia  1850  r .  p rze d  N o -  
t a r y u s z e m Strzclbickim zdzia łanym  odw oła łam  i dla tego za 
niebyłe i żadnego skutku niemaj ce uznaję,

K r a k ó w  dn ia  10 s t y c z n ia  1 8 ,1  r „ k u _
[ 5 2 8 - 1 - 3 ]  »rzyna  z  Kal tnerów Rohacka.

dzy l-osną i jak “w właściwym sobie żywio_|od dtćm do dnia w szystko^ w  tylko spoKoj 
le, rozwijają się. Ludwik BonapRi’fe zdaje
s ję, że do tych ostatnich należy. Ci co go z bli
ska widzą i mają z n;m (J0 czynienia, chwa
lą w nim statek umysłu, pracowitość, prze
zorność i trafne pojęcie i ocenienie, nie tylko 
czasów W których żyje, ale każdej wyma
galności obecnej chwili lub zajść mogącej 
trudności. N a radzie okazuje s ię  oględnym,

porządek i ład  zapewnić może, jest odkła 
dane i w zawieszeniu trzymane. Jeszcze dla 
świata nie nadeszła stanowcza epoka— a 
przynajmniej Francya zdaje się mieć tego 
przeczucie, że jeszcze dla niej decydująca 
godzina nie w ybiła , a zatem chce się za
trzymać w obecnem stanowisku. W iele i cie
kawych szczegółów dałoby się powiedzieć

łacha cierpliwie wszystkich zdań, sam mało jakie ztąd skutki, na charakter moralny i po

[5 3 0 ]  Podziękowanie.
Niewymowne • dozgonna wdzięczność sz la 

chetnemu Panu , *e) s a ndrow iczow i, k tó ry  sam d o - 1
tkicty okropnie pożarem w dniu pamiętnym 18 lipca 1850 r . ! 
jednak ludzkość i wspaniałomyślność “usz lachetn iła  serce . 

esynem nad biedną sierotą,  k tóra  kilkomiesięczną c h o ro -  !
którego gran ice gą 'n a stęp u ją ce; gran iczy  na p d j - l g j  bez f adB|j Wykr„
noc Z domem P y  S k rzyp k a; o d  W S C h o d u ; nye';. l e k a r s t w  O d e b r a ł a . -  G ło s  s i e r o ty  dojdzie  do t ro n u  B o -

ulicą K urnik i, do której frontem jest w y sta -ls*  ‘ n Pr0!71 "S^ławieństwa. H R.

S P U S T U y.F .r/ F . M A M E T E fjjjO E O G lC Z N E .
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